
Nr 96. 1 raków, Wtorek 28 Kwietnia 1908. Kok XXII.

filroozule knrtalnl«: mlb.leaiiilt
12 kor m 6 koron 2 korony
1 8 , 2 kar. 70 h.
18 „ » . 3 ,  -  .

24 „ 12 „ 4 ’ „ -  .

„Nowa keforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem nieaziel i świąt uroczystych. 
Ppanumaipatb wynorił:

W ml«, ten ................................................ koron
W A sstro W ęg’ z piresyika poczt. 38 .
W lań s tw ie  Nicin.ookieu . . .  36 „
We Włoszech, Fruncyi Anglii. Belgii 

Szwajcaryi, Turcy! i inn. krajach -*8 „
Oddzielny numi (z ostatnich trzech dni) kosztują 10 h z przesyłką pocztową 12 h. — 
W. Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 I Plohna, ul. Karola Lu­
dwika 9, du nabycia pu 12 h. P re n u m e ra tę  p i  zy jm u je  się ty lko  n a  c a ły  m iesiąc. 
iscy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prennm oratę i ogłoszenia (inseracy) uprasza się 
adsyłać franoo do Administracyi „N. Reformy" w Krasowie. — L istów  m eiransow anych

n ie  przy jm uje  się.
Jtękopisów nadsyłanych łtedakcya nie zmrtata.

A d im  S s O ik e y f  1 A d m ln i> k T ao y l: „X. R n fo rm a “ n i .  J - g io l lo n u k *  10. 
T e le fo n  B = A akoy l i  A d m la l z t r a a y l  H r  41 . — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484_
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Fpem'.mepatą Przyjmują:
z a m le ja o o w ą : A dm inistrarya „Nowej Reformy1 i wszystkie m»ęuy pocztowe m le js o o  
s ą :  adm inistracja „Nowej Reioimy" — Giównr trafik- w Rynku. — Agenoyi J Hopoasa 
I L. Salomonowej, plao M ariacki 2. — E andel St. Karlińskiegc Sukiennior. — i ł  .aide’ 
Kretschmera, Rynek. — Handel J . Ekiera, nl. Karmelicka 18. — Zaznii j i o o w ą  p r e n n -  
n .a r a t  1 o g lo sz o i.i a przyjmują: Biuru iziennikSw we L w o w ie  Lndwik Plohn, nl. K l 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś lu  Heszeles. — W J s .ro s I» w : r  L. Saraasberg. 
W W i t  In in  pp. Ha. “enstein 3t Vogler ( ta k it w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. 
Lipsku, Bazylei i Wrociewin) — u.. Oppehk, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Muuachiuin 
i Nc -mbeiaze) — Hermani Golus^hmied, f i .  Duker Nachf., H. Schalek J. Launciierg. — 

W P a r y ż a  Sociśtó Mutueln de P„blicite a .  L o r e t t e ,  direcoeur, Ro« CaumarUn, 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje adm inistracja, Kraków, Jagiellońska 10, za opłata od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierw„zj raz 20 h., za »aidy następny raz j* .Oh. — P a & e - 
s t a n e  po 60 b od wiersze za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 l* od w iersar. — G ło sy  p u b l lo s n e  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczi ij, cyfro wy, skomplikowany pierwszy raa 40 h. następny po 
20 h od w iersz.. — idaiąozm jczdo „N. Reform y"(proapokiy,oyiknl.»se) ogłoszenia Ry.) p rJ j j im je  
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dl. zamiejscowych, •  1 Lor od 10C egz. dla micjsoowyohpienrńa. 

Nalezytość należy naprzód nadsyła, procka em pocztowym.

Celem uregulowania nakładu
prosiipy o

w c z e s n e  n a d e s ł a n i e  p r e n u m e r a t y .
W ynosi ona m:esięczn‘e:
W  K r a k o w i e  2 koron.
W  A n s t r o - W ę g r z e c h  2 koron 70 bal. 
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika.
Nowi prenumeratorzy zarówno miejscowi, jak 

zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek za 
mieczczonej w tygodniowym naszym dodatku 
książkowym powieści B o l e s ł a w i t y  p. t.:

„ S z p i e g “
j początek powieści J a n a  Ś w i e r k a ,  wycho­
dzącej w naszym feletome, p. t.:

„Na Zam ieści u“.

„Dar narodowy 3 maja“
na cele „Towarzystwa Szkoły ludowej“.

JaK lat UDiegłych, tak i w roku bieżącym 
zbielane będą w całym kraju  składki w dniu 
rocznicy K onstytucji 3 Maja na cele „Towa­
rzystw a Szkoły ludowej11. W dniu tym obok 
licznie uiządzanych obchodów uroczystycn, 
krzepiących serce i dneha narodowego, społe­
czeństwo nasze nie zapomina także o realnych 
potrzebach samoobronnej pracy w kierunku 
poparcia dążeń i zadań „Tow arzystwa Szkoły 
ludowej", mających na celu szerzenie oświaty 
narodowej wśród ludn przez budowanie szkół 
na wschodnich i zachodnich kresach, organi­
zowanie nauki dla dorosłych analfabetów) za­
kładanie czytelń ludowych i t. p. Jak  szeroką 
jest ofiarność tej biednej uzieinicy na cele 
powyższe, wystarczy wskazać na imponujące 
cyfry, które mówią za siebie wiele i świadczą 
wymownie, że w szerokich sferach naszego 
społeczeństwa praca rzetelna, podejmowana bez 
wszelkich osobistych lub stronniczych amDicyj, 
praca wytrwała i na zdrowem zrozumieniu po 
trzeb społecznych i naroduwych oparta, liczyć 
zawsze może na gorące poparcie ogółu.

Organizacya składkowa „Daru narodowego 
3  M aja" wzorowana jest na składkach Cze­
chów n , r. zw. „Svatoyaclavsky dar" na cele 
czeskiej „Maticy szkolskiej", który rok rocznie 
pokrywa budżetowy niedobór tej wspanialej 
instytucyi w wysokości 400 000 do pół milma 
koron.

W  ostatnich dwóch latach Zarząd główny 
naszej „M aticy", „Tow Szkoły ludowej" zbie­
ra ł za pośrednictwem swych Kół miejscowych 
lub mężów zaufania składki na dar 3 maja 
w 120 miasł ach i m iasteczkach Galicyi, Ślą­
ska i Bukowiny. Rozesłanych było 7600 list 
składkowych i 45 puszek w Krakowie i Lwo­
wie rozstawiuno na ulicach i placach publicz­
nych. Obliczenie list składkowych wykazuje, 
ze skłaakowało w pierwszej połowie m aja 1901 
i 1902 roku 56.000 o s ó b .  Ogólna kwota ze­
branych funduszów (w cyfrze okrągłej) wynosi
25.000 k o r o n .  Je s t to w porównaniu ze skład­
kami Czechów cyfra niewielka, lecz należy tu 
brać w rachubę, że jesteśmy społeczeństwem 
o połowę mniej licznem w Austryi od Cze­
chów, mniej zasobnem i w szerokich masach 
mniej narodowo uświadomionem. W każdym 
razie cyfry wyżej podane są świadectwem, że 
coraz szersze zastosowanie „groszowej ofiar­
ności" przyjmie się n nas na zawsze pod ha­
słem: „po groszu — lecz wszyscy".

Tegoroczna organizacya „daru narodowego 
3 maja" zatoczy szersze jeszcze kręgi. Czte­
rech urzędników' Zarządu głównego Towarzy­

stwa Szkoły ludowej pracuje z wytężeniem 
nad sporządzeniem list składkowych i zoigani- 
zowaniem dotyczącej części adm inistracyjnej. 
Koła miejscowe Towarzystwa niemniej energi­
cznie współdziałają w pracy głównych organów 
Towarzystwa Szkoły ludowej przez zbieranie 
adresów, kontrolę składkowania i centraliza- 
cyę funduszów. Tegoroczna organizacya skła­
dek obejmie już 140 miast i miasteczek, oraz 
60 przeszło gmin wiejskich, gdzie lud w or- 
ganizacyi Towarzystwa SzKoły ludowej sam 
nad sobą pracować poczyna i potrafi.

Że społeczeństwo nasze poprze wysiłki na­
szej Macierzy Tow. Szsoły ludowej, na to ma­
my dowody z niedalekiej przeszłości. Towarzy­
stwo w roku bieżącym masi wykończyć budo­
wę szkól w dwóch osadach mazurskich na 
wschodzie: w Tomaszowcnch pod Wojniłowem 
i w św. Józefie koło Ottynii, przystępuje do 
budowy trzech nowycn szkół w powiatach: 
bialskim, janowskim i przemyslariskim, —  nadto 
lirzne zgłoszenia gmin kresowych o zasiłki na 
budowę szkól domagają się uwzględnienia. — 
Potrzeba ratow am a tysięcy dzieci naszych 
przed germ anizacje i ruszczeniem wymaga 
szybkiej i skutecznej pomocy materyalnej. To 
też za dm kilka, kiedy zaświta ladosny dzień, 
pizypominający nam wzniosłą chwilę odrodze­
nia naroaowego i zwycięstwa wolności nad 
przestarzałerm formami i pojęciami naszej pań­
stwowej przeszłości, każdy Polak pospieszy w 
poczuciu ooowiązku względem przyszłości swe­
go narodu i dorzuci do powszechnej ofiary 
grosz swój, — choćby wysiłkiem pracy zdo- 
oyty.

Tu nadmienić jeszcze należy, że patryoty- 
czne instytucye nasze, zakłady finansowe oraz 
kupiectwo polskie ochotnie, jak  la t ubiegłych, 
przyjmie niezawodnie pośrednictw o w groma­
dzeniu datków na listy składkowe, publicznie 
wystawione i przystępne dla każdego.

Osoby chętne do składlcowania mogą jeszcze 
zgłaszać się po listy składkowe do biura Za­
rządu głównego „Tow arzystw a Szkoły ludiw ej" 
w Krakowie, ul. Studencka 1, 5

Dr B u rzyń s k i o statucie Rady 
szkolnej krajowej.

1Y.
Bardzo interesującego rozdziału „ O b j a ś n i e ­

n i e  s t a t u t u "  nie będziemy tu streszczali 
ani szczegółowo omawiali Zawiera on szcze­
gółowe zestawienie stosunku Rady szkolnej 
do władz wszelkiego rodzaju i stopnia i jej 
zakresu działania w dziedzinie szkół każdej 
kategoryi, wreszcie przedstawienie wewnętrznej 
organ;zacy Rady, o czom mówiliśmy w po­
przednim artykule. Możemy więc przejść do 
u w a g  k o ń c o w y c h  autora, w których au­
tor z całego przedstawienia rzeczy w poprzed­
nich dwóch rozdziałach wyprowadza ostateczne 
kousekweneye.

A zaczjnają  się te uwagi od bardzo smutne­
go stwierdzenia — że

„ s a m o d z i e l n y  z a k r e s  d z i a ł a n i a  
przyznany jest Radzie szkolnej w s t o p n i u  
d o ś ć  o g r a n i c z o n y m  i n a d t o  n i e r ó ­
w n o m i e r n i e .  W  szkołach przemysłowych 
jest n i e m a l  ż a d e n ,  w handlowych i w se- 
minaryach m i n i m a l n y ,  w szkołach średnich 
oprócz szczegółów adm inistracyjnych wykazuje 
t y l k o  j e d e n  p r z e d m i o t  istotnie ważny: 
aprobatę książek szkolnych. W s z k o ł a c h  
l u d o w y c h  i s t n i e j e  n a p r a w d ę ,  tak w 
dziedzinie ich zarządu, jak  co się tyczy nomi- 
nacyi nauczycieli i aprobaty książek, n i e  ro z ­

c i ą g a  s i ę  j e d n a k  i s t o t n i e  a n i  n a  
p l a n  n a u k i  a n i  n a  r e g u l a m i n  w e w n ę  
t r z n y  s z k o ł y  Z r  e s z t ą  w s z y s t k  o z b ie ­
g a  s i ę  w r ę k u  M i n i s t e r s t w a ,  czy to 
jako władzy orzekającej, czy to jako władzy 
wydającej rozporządzenia ogólno i szczegółowe 
r o z k a z y " .

Stwierdzenie tego faktu i tc w aśn ie  ze stro­
ny dra Dobrzyńskiego, jes t bardzo cenne. — 
Znaczy ono, że z tej wielkiej zdobyczy, jaką 
kraj się łudził, gdy uzyskał Radę szkolną k ra­
jową, zostały zaledwie strzępki —* że zawsze 
jeszcze szkołami naszemu rządzi we wszystkich 
szczegółach centralna władza państwowa, bo 
nawet w tych szkołach, w których zakres sa­
modzielny R ady szkolnej jest największy, w 
szkołach ludowych nie sięga on do tego, co 
jest istotą szkoły — do planu nauki. „ W s z y ­
s t k o  z b i e g a  s i ę  w r ę k a  M i n i s t e r ­
s t w a " .

Dla każdego, kio ocenia należycie ważność 
wychowania nai odowego, kto wie. jak  dalece 
w szkolnictwie, zwłaszcza lndowom o wartości 
szkoły, o skuteczności nauki decyduje okolicz­
ność, czy szkoła swojem urządzeniem,, swoim 
planem naukowym, swoję metodą uwzględnia 
odrębne stosunki wśród których działa, czy 
odpow.ada psychme społeczeństwa, dla którego 
jes t przeznaczona, czy czyni zadość odrębnym 
tegoż społeczeństwa potrzebom — ten musi z 
powyższego faktn wyprowadzić wniosek, iż 
e m a n c y p a c y a  n a s z e g o  s z k o l n i c t w a  
z p o d  r z ą d ó w  c e n t r a l n y c h  n a r z u c a  
s i ę  n a m  j a k o  p i e r w s z y ,  n a c z e l n y  
p u n k t  p o l i t y c z n e g o  p r o g r a m u  t e g o  
k r a j u .

D r Bobrzyński jest innego zdania — i tu 
jest punkt, w którym się z nim zgodzić nie 
można, w którym tendencyę jego książki jako 
s z k o d l  i w ą  zwalczać mmimy.

Pociesza nas autor tem, że językiem wy kła 
dowym szkół, podlegających zarządowi Rady 
szkolnej, są języki ojczyste ludności. Prawda, 
ale to jes t sprawa, stojąca poza kwestyą or- 
ganizacyi i niezależności Rady, zdobycz naro­
dowa, zabezpieczona u s t a w ą ,  od ustanowie­
nia Rady, od jej s tatu tu  niezależną. Pociesza 
dalej tem, że językiem jej urzęa w y . i wł al z 
joj podległych jes t język p o lo i i/a le t  o znowu 
nie jest specyalnością Rady, bo i namiestnictwo 
i skarbowość ma język polski. Ważne jes t me- 
zaprzeczenie, że „w jej skład czy to jako u- 
rzędnicy, czy też jako nieurzędnicy wchodzą 
ludzie, znający potrzeby i stosunki kraju" — 
chociaż jakim  sposobem mogłoby obecnie być 
inaczej przy krajowym języku wykładowym i 
urzędowym? A zresztą wobec „ m i n i m a l n e ­
go", jak autor przyznaje, z a k r e s u  d z i a ­
ł a n i a ,  i korzyść ta  jes t także m i n i m a l n a .

Ale — w ręka tej z krajowców7 złożonej 
władzy spoczywa w y k o n y w a n i e  usiaw i 
rozporządzeń ministeryalnych — pociesza nas 
antor dalej, a to daje Rad J e  „ p e w n ą "  mo­
żność zastosowania ich do tutejszych warun 
ków. Jakże niesłychanie charakterystyczne 
jest tu taj użycie wyrazów p e w n ą  m o ż n o ś ć !  
Jak  skromna musi być tej możności granica, 
skoro autor nie mógł jej silniej zaakcentować.

Nai ważniejsza jes t jednak dla autora okoli­
czność — i o nią opiera dalszy swój wnio­
sek — że Radzie szkolnej „służy prawo przed­
kładania wniosków do rozporządzeń i zarzą­
dzeń, zastrzeżonych m inisterstwu". To prawo 
daje Radzie możność rozciągnięcia swego wpły 
wu i działania poza granice własnego, samo­
dzielnego zakresu. Jeżeli wnioski, przedkłada­
ne przez nią rządowi, rzeczowo zdobywają so­
bie jego uznanie, j e ż e l i  R a d a ,  z a c h o w u ­
j ą c  ś c i s ł ą  ł ą c z n o ś ć  z m i n i s t e r s t w e m ,

< l e s z y  s i ę  j e g o  z a u f a n i e m  — to punkt 
ciężkości zarządu szkołami przenosi się fak ty­
cznie do Rady. A stąd wniosek:

„O le t a k i  s t o s u n e k  faktycznie zapa­
nował pomiędzy Raną a ministerstwem, o ile 
ministerstwo wnioski jej życzliwie ocenia i za­
twierdza, to  R a d a  s z k o l n a  a z n i ą  k r a j  
n i e  m a  p r a k t y c z n e g o  p o w o a u  p o d e j ­
m o w a n i a  u s i ł o w a ń  o z a s a d n i c z e  ro z ­
s z e r z e n i e  j e j  p r a w n e g o  z a k r e s u  
d z i a ł a n i a ,  a usiłowania takie byłyby pody­
ktowane tylko obawą, że stan  rzeczy, prawnie 
niezabezpieczony, może się zmienić".

Podstaw y te. na jakich się ma opierać za­
bezpieczenie kraju  przed szkodliwemi ekspe­
rymentami o b c y c h ,  są zupełnie chwiejne i 
niepewne. Rada ma zachować ścisłą łączność 
z m inisterstwem — ma sobie zdobyć jego za­
ufania! Co znaczy owa łączność? W  każdej 
sprawie odnosić się do W iedn ia , kroku nie 
robić bez wuedzy i zezwolenia m inistra — bo 
inacze' n 'e  będzie ł ą c z n o ś c i .  Jak  zaobyć 
to z a u f a n i e ?  Jak ą  tu  dać receptę, k tóraby 
była dobra wobec k a ż d e g o  ministra? Inne- 
mi środkam i sposobami zdobywa się zaufanie 
Strem ayera lub Conrada — innemi Gau(scha 
lub H artla  —  a znów77- innemi Madeyskiegc 
lub R ittnera. Rada musi pozyskać zaufanie 
każdoczesnego m inistra oświaty —  więc sto 
sować się do każdego. I  łatwo wtedy do­
prowadzić do tego, że można się pochwalić 
minister żadnego wniosku n&m nie odrzucił' 
W ystarczy um.eć zastosować wnioski raczej 
do kierunku i upodobania ministra, do ogólnej 
politycznej tendencyi każdoczesnego rządu, 
aniżeli do poirzeb kraju. W tedy będzie zaufa­
nie — będzie zatw ierdzanie wniosków — bę­
dzie wpływ faktycznie sięgający poza sta tu ­
towy zakres działania — ale czy wpływ za­
wsze d o b r y ,  jeżeli stosowany do chęci zdo­
bycia zaufania ministra? To nie jest ż a d n a  
podstawa do zabezpieczenia praw k ia ju , do 
zapewniania szkolnictwa naszemu tego kie­
runku, tego ustroju — jakiego stosunki i po­
trzeby kraju  wymagają i psychika jego lu ­
dności

A mamy właśnie w historyi Rady szkolnej 
dowody, że na osobistych warunkach oparte 
zabezpieczenie praw kraju  nie wielb jes t war- 
te. M 'ał Gołuehowski to poczucie własnej war­
tości, z którego wynikł opór jego pizeciw u- 
stanowienin dyrektora Rady szkolnej —  i oka­
zało się, ze stało się zie. Na oscoislości i po­
litycznym kierunku Belcrediego, na silnem 
stanowisku Gołuchowskiego w W iedniu i nie- 
wątpliwem zaufania, jakie tam do niego mia 
no, oparło się to, że przy ustanowieniu Rady 
szkolnej zadowolono się rozporządzeniem, za­
miast żądać ustawy. I okazało się w r 1875, 
że co dało rozporządzenie, to odjąć może roz­
porządzenie drugie. — A dziś dr Bobrzyński 
opiera cały swój system na tem, żeby Rada 
szkolna zdobyła i zachować potrafiła zaufanie 
m irrstra  — w ięc na podstawie, k tóra przy lada 
zmianie osobistej po jednej, czy po drugiej 
stronie —  może się rozsypać.

A  wobec przyznania, że prawny zakres Ra­
dy jes t min>malny, że „ w s z y s t k o  z b i e g a  
s i ę  w r ę k u  m i n i s t r a " ,  wobec oparcia f a ­
k t y c z n e g o  wpływu Rady na kruchej, bo 
z m i e n n e j  podstawie osobistej — żąda dr 
Bobrzyński rozszerzenia przedmiotowego za­
kresu działania Rady w tym kierunku, żeby 
szkoły przemysłowe i szkoły rolnicze, będące 
dziś c a ł k o w c i e  w ręku autonomicznem, 
oddać Radzie szkolnej —  to znaczy, według 
powyższego: m i n i s t r o w i .  W tedy musiałaby 
Rada zdobywać sobie zaufanie d w ó c h  mini­
strów — nietylko oświaty, ale i rolnictwa, do

którego szkoły rolnicze należą. Tn już nie ty l­
ko antor odradza od dążenia do wzmocnienia 
samorządnych praw kraju  w zakresie szicolni 
ctwa, ale i do ścieśnienia tych, jakie są, bo 
do oadania w ręce rządu tego, czem dotąd za ­
wiadywał samorząd. Kraj te szkoły pozakła­
dał, wydał na ich założenie i utrzym anie zna­
czne fundusze — z niektóremi z nich połączył 
i o nie oparł poważne, dobrowolne organiza- 
cye, jak  spółki przemysłowe —  kraj dla nich 
zapomocą licznych a kosztownych stypendyów 
wykształcał kierowników, profesorów, in stru ­
ktorów  — kraj autonomicznie wytworzył i 
dalszą praktyką wyrabiał systemy i plany na­
ukowe — i wszystko to, co powstało zupełnie 
samodzielnie, co istnieje bez Komenay wiedeń­
skiej, radzi dr Bobrzyński oddać w ręce c. k. 
Rady szkolnej, o której jej były kierownik 
przyznaje, że ma prawa mmimaiue, bo wszy­
stko zb.ega się w ręku ministra. Będzie więc 
zamiast krajowej, c. k. szkoła niższa rolnicza 
w Jagielnicy i c. k. szkoła średnia rolnicza 
w Czernichowie i c. k. szkoła sukiennicza w 
Rakszawie, albo tkacka w Krośnie. Takiego 
„faktycznego" rozszerzeń a samorządu nie pra­
gniemy.

W sprawie przesilenia namiestni­
kowskiego.

CKoresp. „N. Reformy").

L w ó w , 26 kwibtnia.
( = )  Całe roje plotek, domysłow, kombinacyj 

okrążają „pałac" pod kawkami i gmach sejmo­
wy przy ul. Marszałkowskiej Namiestnik idzie 
i znowu nie idzie, obecny marszałek zajmie je ­
go miejsce i znown nie on, ale kto inny, a w 
pierwszym wypadku już wiedzą ludzie nawet, 
kogo obecny m arszałek, gdy będzie namiestni­
kiem , zaproponuje na swoje miejsce, a w dru- 

igim wypadku już każdy wie, kto będzie namie­
stnikiem, ale każdy wie kogo innego. Notować 
wszystkie pogłoski, wysnuwać z nich jakiekol­
wiek kombinacye i w nioski, znaczyłoby pisać 
na bieżącej wodzie. W  najgorsze® położeniu są 
z tego powodu dzienniki i c i, którzy je  mają 
iefanaowttft Akcya dzieje się z» kulisami, wpły­
wa na nią mnóstwo osobistych zabiegów, am- 
b icy j, niechęci i sympatyj — pada na szalę 
mnóstwo czynnników, nieznanych szerszym ko­
łom, prawdziwych imponderabiliów, a wszystko 
to wymyka się z pod praw.deł prostej logiki. 
Podawać „m crućo" każdą pogłoskę, nie dobrze, 
bo ci ju tro  zataz powiedzą, że napisałeś nie­
prawdę i wprowadzasz w błąd opinię. Podda­
wać pogłoskę k ry tyce , opartej na logicznen. 

■myśleniu, nie przyda się na n ic, bo ta  żadna 
logika nie rozstrzyga, ale przypadkowy wynik 
różnych wpływów oscbistycn. Nie podawać nic— 
niedobrze także , bo, według obecnych pojęć, 
dziennik ma wiedzieć wszystko i podawać czy 
telnikom w s z y s t k o  a s p i e s z n i e .

Mimo to nie mogę Wam podać żadnej wia­
domości — a co najwyżej jakąś ogólną w ska­
zówkę. Byli tacy, którzy na wczorajszym Zieź-  
dzie tarnowskim, z powodu pogrzebu ś. p. E u ­
stachego Sanguszki, spodziewali lę zaczerpnąć 
choćby przybliżonych informacyj, zwłaszcza, 
że byli. tam zebrani w wielkiej liczbie ci, któ 
rzy „coś wiedzieć powinni" i którzy są przed­
miotom wszystkich obecnych kombinacyj, czy 
tylko domysłów. Ale panowie ci byli pozapi- 
nani na wszystkie guziki, a rajD iegiejszy n a­
wet fizyonomista nie byłby z tw arzy nikomu 
wyczytał, czy jes t wschodzącą, czy spadającą 
gwiazdą. Pewien wyższy urzędnik, którego 
stanowisko jes t takie, że mógł sobie na tak ie

Z TEATEU.
„ Antygona“ Sofokłesa. — „Prutesilas i Laodandau 
Wyspiańskiego. Występ Heleny Modrzejewskiej.

Wznowienie tragedyi greckiej je s t  dla każde­
go tea tru  jedną  z tych  rzadkich uroczystości, 
k tóre  znamionują zwrot do najlepszych  wzorów 
i źródeł, są należnem hommagium złożonem li­
te ra tu rze  a dobrym czynem wobec sceny. —  
W śród  chaosu napływ ających  zewsząd nowych 
prądów, wśród walki sprzecznych nieskrystali- 
zowanych kiernnków, usiłujących zagarnąć  pod 
swą władzę poezyę i tea tr ,  dobrze je s t  wrócić 
do najczystszej k rynicy piękna, do klasyczDei 
prostoty, jasnej, logicznej myśli, spokojnej mia­
ry  i lapidarnego stylu s tarych mistrzów trage- 
dyi greckiej

T eatr krakowski od piętnastu la t nie uży­
czył gościny muzie Sofokłesa. Po raz ostatni 
widzieliśmy „Antygonę" na deskach starego 
teatru  wykonaną przez uczniów gimnazyum 
św. A nry. Wszystkim uczestnikom owego wie­
czoru utkwiło na długo w Damięci owo przed­
stawienie, które muno łatwo usprawiedliwić się 
dających usterek, nrało przecież piętno stylo­
we i przyniosło z sobą poważne tchnienie epo- 
k ’ wieków ubieyłych. — Sobotnie wznowienie 
„Antygony" dokonane siłami teatru  miejskiego, 
nabrało wagi i dostojeństwa przez udział He­
leny Modrzejewskiej, k tóra odtworzyła w niem 
postać tytułową.

T alent wielkiej artystk! w olbrzymiej skali

swoicli rysów posiada przecież jeden najzna- 
mienniejszy: szlachetną powagę kl?sycvzmu. 
Rys ten ujawnia się częściowo we W3zystkich 
kreacyach Modrzejewskiej, nadając całości w ra­
żenia scenicznego, grą jej wywołanego tę nie­
doścignioną przez żadną jze współczesnych a r ­
tystek świata estetykę linij konturu. Rola An 
tygony po raz pierwszy przez nią odtworzona 
była pełnym wyrazem tego stylu klasycznego, 
który je s t typową cechą indywidualizmu aktor­
skiego Modrzejewskiej. Je j klasyczna powaga
i spokój, szlachetność gestów i ruchu, modula­
c ja  głosu naginającego się od najrzewniejszych 
odcieni liryzmu w pierwszych odsłonach, do 
wybuchającego ktopniowo wylewu boleści, go­
ryczy, żalu a wreszcie pełnego godności obu­
rzenia, wszystko to w grze wielkiej artystk
miało piętno jej artyzmu. Była ona prze­
piękną klasyczną Nione. w duszy której rodz>
się i potężnieje żal i bunt i wylewa się z we­
wnątrz w potężnym wybuchu, aby następn;e
rozlać się w żal z głębi serca płynący, w bo­
lesną skargę, jak ą  młodość żegna życie w za­
raniu rozkwitu. W licznej galeryi kreacyj Mo­
drzejewskiej brakowało nam tej jednej właśnie 
aby r ią  dopełnić caiości obraza, całości gale­
ryi tych w marmurze rzeźbionych postaci, — 
stó re  tradycya sztuki aktorskiej w Polsce za­
liczy do historyi teatru.

"Wystawuenif' „Antygony" nie należy do za­
dań przerastających siły tea tru  naw et średnio 
zasobnego. Akcya tragedy.. rozgryw aiąca się 
w jednem miejscu przed domem tyrana Kreo­
na, ograniczony ansambl postaci pierwszopla­
nowych i chór, powtarzający słowa za przo­

downikiem — oto cały aparat, jak i scena ma 
tu do przygotowania. — Artystyczne zadacie 
przedsięwzięcia streszcza się w zakreśleriu  
stylowych linij lapidarnej akcyi, w zachowa­
niu spokoju i powagi w u jęn u  rozmów i dzia­
łania w klasyczne linie, Dla artystów  zawo­
dowych i rutynow anych, jakimi każda scena 
rozporządza, j est to zadanie o tyle łatwe, o ile 
całością kieruje rutynowany i świadomy swego 
zadania reżyser. —  Na pochwałę sceny naszej 
podnieść należy, że zadanie to wypadło bez 
zarzutu. Idealna postać Antygony promienio­
wała na otoczenie tchnieniem czystej sztuki i 
zniwelowała całość akcyi do równego stylo­
wego poziomu. — Rzewna I s m e n a  znala­
zła bardzo dobrą przedstawicielkę w p. W a­
lewskiej, pełnym młodzieńczej siły zapału był 
p. Tarasiewicz, któremu piękna dykeya była 
najlepszzm sprzymierzeńcem w rzeźbieniu kla­
sycznego słowa. P. Kotarbińskiemu, który w 
pierwszych szczególnie zarysował postać gro­
źnego i bezlitosnego Kreona, w ostatnim akcie 
brakło szczerości w oddaniu rozpacznego bólu, 
zgnębionego wyrokiem bogów małżonka i ojca. 
Pp. Zelwerowicz, Jednowski i Sosnowski za­
okrąglili zesnół drugoplanowych postaci lapi­
darnym rysunkiem  starogreckich figur tra ­
gedyi.

Twórczość W yspiańskiego wzomwała się po 
dobno — jak  twierdzą jego krytycy — w pierw­
szej fazie swego rozwoju na starogreckim teatrze  
Aiscbylosa i Sofokłesa. W ystaw iając jeden z 
pibrwszych scenicznych utworów autora „W e­
sela" razem z „Antygoną", dyrekeya teatru

mimowoli ułatwiła porównanie i stwierdzenie 
tych wpływów, które objawiły się w dwu jego 
gretfcich dram atach „M tleagrze" i „Protesila- 
sie i Laodamii". OdDiegają one daleko od pó­
źniejszej twórczości W yspiańskiego, ale s ta ­
nowią podstawowy etap w kształtowaniu się 
form dramatycznych naszego pisarza. Jedno- 
aktow a tragedya „Protesilas i Laodamia" jest 
jednym z szeroku zakreślonych pierwszych rzu­
tów jego talentu, szukającego swoich dróg. — 
Rzecz, osnuta na mycie greckim, opowiada o 
ża lach : tęsknotach Laodamii, młodo owdowia­
łej niewiasty, k tóra w żalu i żałobie traw iąc 
swą u ro d ę , opłakuje swego męża Protesilasa, 
poległpgo w walce pod Troją. P rzybrana w 
godowe szaW, Laodamia codziennie spełnia w 
swym w ykwintnym  pałaen święte obrządki na 
cześć zmarłego małżonka i wywodzi rnzpaczne 
żale, wywołujące cień jego z Hadesu. Miotana 
w zrastającą tęsknotą i rozpaczą, k tórą potę­
gują złudne sny, ukazujące jej tu okręt, wio­
zący jej męża, to duchy Hadesu, szarpiące jej 
ciało,™zadaje sobie cios śmiertelny, nie chcąc 
uledz pokusie rzucenia się w ramiona obcego 
mężczyzny, który skalał swem spojrzeniem 
pełną ponęt i czaru młodości niewiastę.
.2 Obraz te n , pozbawiony zupełnie akcyi sce­
nicznej jest świadectwem, że w literaturze 
W yspiańskiego malarstwo jest czynni niem prze 
ważającyra. Tragedya Laodamii rozpływa się 
w efektach malarskich z zupełnem przytłu­
mieniem pierw iastku scenicznego. .Testto jedna 
wiulka pieśń tęsKnoty za miłością, elegia du­
szy szarpanej boleścią i pożądaniem miłości. 
W  ramach sceny utwór ten mieści się tylko o

tyle, o ile zajmuje oko efektami malarskiemi, 
i malowniczością tła, na którem rzecz sie za­
czyna. E fekta te  są istotnie ogromne, a staran ­
na i wysoce malownicza wystawę i cała strona 
dekoracyjna spotęgowały je w niemałym sto­
pniu. Ale z chwilą, gdy oko ogarnęło całość i 
nasyciło się pięknością pejzażu Bóchliuowskie 
go, oryginalnością urządzenia starogreckiej sy­
pialni, efektami związanem' z inscenizacyą snu 
Laodamii: jak  pojawienie się okrętu lub cienie 
zmarłych wypływające na scenę pod sterem 
Harona, niknie in teies widza. Nawet najw y­
tworniejsza rzeźoa słowa, w jakie postać Lao­
damii przybiera Modrzejewska, nie jest w sta­
nie utrzymać w natężeniu uwagi słuchacza i 
skupić jego uwagę. Stopniowo ogarnia widza 
znuzenie, świadczące, że utwór ten naw et w 
tak  wytwornej lnternretacyi. jak ą  mu dać iro 
że Modrzejewska, nie ma widokow scenicznego 
powodzenia.

Talentowi W yspiańskiego należało się to za­
szczytne wyróżnienie, że oderwana kreacyę 
jego odtworzyła wDIka artystka, ale i dla 
sztuki aktorskiej i dla sceny „Protesilas i L ao­
damia" pozostaną wspomnieniem próby chy­
bionej.

Teatr był pełny. Oklaski i owarye, jakie 
przypadły w udziale p. Modrzejewskiej, były 
wymownym wyrazem uznania i wdBęczności 
widzów za wspaniałą jej grę w „Antygonie" 
i poświęcenie, jakie uczyniła, podejmując rolę 
Laodamii

ID. Pr.
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iruiiizowanie siebie samego pozwolić, powie­
dział: tylu tu  jest takich, którzy jutro mogą 
być czemś, czem dziś nie są, albo nie byli 
tem, czem dziś są — że człowiek nie wie, jak 
się komu kłaniać. Otóż najlepszą na ten a.n 
baras radą byłoby: kłaniaj się każdemu tak, 
jak  mu się wczoraj kłaniałeś, bo zdaje się, że 
i ju tro  skab ukłonu 3wego nie będziesz po­
trzebował zmieniać. B o  n a  j p r a w d o p o d o ­
b n i e  j s z e m  d z i ś  j e s t ,  ż e  „ n a  r a z i e "  
i e b ę d z . e  ż a d n e j  z m i a n y .  Składają 
się na to różne czynnuti, z tych może najw a­
żniejszy ten, że są istotnie poważne trudności 
w zamianowaniu przyszłego nam iestnika. Jeden 
kandydat natrafia  n a  w i e l k i  o p ó r  s f e r  
d w o r s k i c h ,  drugi, któryby tam oył chę­
tnie widziany, wzbrania się przyjąć; inny ty ł  
by bardzo dobrym namiestnikiem, a le — wszak 
żyjemy w Galicy*1 — nie do3yć jes t „pa- 
n e m", ażeby sobie wyrobił stanowisko w kraju, 
w którym zawsze jeszcze tarcz herbowa i ma­
gnacka fortuna więrej znaczy, niż wartość o- 
sobista, a pojęcia o „obowiązkach reprezenta­
cyjnych1' są wygórowane bardzo znacznie po­
nad tę  miarę, jakaby odpowiadała ekonomicz­
nemu tego krajU położeniu. Drugim zaś powo­
dem ma być pośrednio m ierpelacya Daszyń­
skiego. Rząd —  powiadają — nie może dopu­
ścić do tego, żeby atak  tego rodzaju był u- 
wieńczony skutkiem, żeby stai się tą  siłą, 
k tóra wywraca namiestników.

Z tego wszystkiego wysnuwają wniosek, że 
na razis przesi.er a nie ma i nie zajdzie ża­
dna zmiana. Faktem  zaś ma być, ż e  h r. P i-  
n i ń s k i d y r u i s y i  d o t ą d  n i e  w n i ó s ł ,  a 
w liście do prezydenta ministrów, pisanym 
przed jego odpowiedzią na interpelaryę, miał 
tylko oświadczyć, że gdyby nie otrzymał za­
dośćuczynienia, musiałby prosić o uwolnienie 
od obowiązków namiestnika. 0

O dpadają  też wobec tego wszystkie komDi- 
nacye co do osoby przyszłego m arszałka  na 
wypadek, gdyby hr. Potocki miał laskę m ar­
szałkowską złożyć q o  zbioru pamiąiek rodzin­
nych i przenieść się pod kawki. Co do tych 
kombinaeyj jednak, byłoby przecież do życze­
nia. żeby ich twórcy poważniej nieco pojmo­
wali stanowisko m irsz a łk a  takiego k ra ją ,  jak  
nasz, i nie wyc.ągali nazw iska  pierwszej lep ­
szej powagi powiatowej, na  szerszej a renie  ży­
cia krajowego jeszcze nie Wj próbowanej, któ- 
raby  na stanowisko naczelnika samorządu Kra­
ju  wniosła lylko nazwisko historyczne i dobre 
cnęci, ale poza tem nic prawie a przynajmniej 
bardzo mało.

A przedewszystkiem byłoby do życzenia, 
a ż e b y  p r z e s i l e n i u ,  c z y  t y l k o  p o g lo  
s k o rn  o p r z e s i l e n i u  i a z  j u ż  b y ł k o -  
n i e c .  Obecny stan rzeczy jest w najwyższym 
stopniu c h o r o b l i w y .  Auministracyjna ma­
szyna funktyonuje c o r a z  g o r z e j .  Do da­
wnych powodów wadliwego jej funkcyonowa- 
nia przybywa ten nowy, znacznie potęgujący 
wadPwość, j a k i m  jest n i e p e w n o ś ć  co do 
osoby kierownika.

Namiestnik, o który m codziennie na  różne 
tony piszą , że odchodzi, że już właściwie od­
szedł, ze już kuferki pakuje, że ju tro  j u t  za ­
stąpi go kto n ay  —  gdyby był stokroć en er­
giczniejszy od h r  Tinińskiego, rządzić krajem  
nie może. Po jaw ia jące  się codzień nowe kom­
bi nacye, już nietylko co do tego jednego, ale 
i co do różnych innych stanow isk  naczelnych 
w k ra ju ,  wywołują analogiczny s tan  n iepe­
wności wszędzie. Uwaga ogólna odwraca się 
od w ażnych ,  najważniejszych SDraw k ra jo ­
wych, a skupia  się około spraw  osobistych —  
Ludzie, k tórzy pierwszych pilnować mają, jako 
reprezentanci k ra ;n  z obowiązku swego do 
tego powołani —  absorbowani są kwestyą, kto 
ma być namiestnikiem, kto marszałkiem, kto 
tem. czy owem. Pozostaje  po tych  zabiegach 
osad osobistych różnych niechęci, Który je s t  
tem trw alszy, i.n dłużej t rw a ją  owego za ­
biegi.

T e m u  k o n i e c  p o ł o ż y ć  t r z e b a .  J e ­
ż e l i  m a  b y ć  z m i a n a ,  n i e c h ż e  j u ż  
r a z  n a s t ą p i  i j a k  n a j r y c h l e j .  J e -  
ż e n  n i e  — n i e c h j a k i ś  z n p e ł u i e a u  
t e n t y  c z n y  g ł o s  t o  s t w i e r d z i ,  niech 
się skończy stan niepewności i niech się skoń­
czą osubiste zabiegi może intrygi, skupienie 
całej uwagi na sprawy osobiste.

Z Towarzystwa Tatrzańskiegu.
K r & k d W ,  2 6  kwietnia.

W czora j w sali Muzeum techniczno-przemysło- 
wego odbyło Bię doroczue walne zgromadzenie człon­
ków T ow arzys tw a  Ta trzańsk iego ,  na  k tóre  stawili 
Bię nierównie liczniej niż la t  poprzednich członko­
wie zarówno z Krakowa, ja k  1 zamiejscowi.

Obrady zagaił prezes T ow arzys tw a  hr. Antoni 
Wodzieki, oddając na  wstępie cześć pamięci zm ar­
łych członaów T ow arzystw a,  między nimi Eastache- 
go ks. Sanguszki i H e n ry k a  Siemiradzkiego, dalej 
zaznaczył przewodniczący, odnośnie do spraw ozda­
nia  korzyści, ja k ie  w ubiegłym rokn T owarzystw o 
odniosło. Do tych zaliczyć należy skończenie  sporu 
o Moskie Oko z W ęgram i, wydanie  mapy T a t r  z 
polską nomenklaturą ,  k tó ra  będzie gotowa na 1 
sierpnia b, r., budowę domu własnego, oraz w ybu­
dowanie drogi od Zakopanego do Morskiego Oka. 
Obecnie T ow arzystw o powinno objąć Mnzenm T a ­
trzańsk ie  i zapewnić mn należy ty  rozwój. Mówca 
podziękował w końcu wiceprezesowi 1 wydziałowi 
za gorliwą p racę  w  sprawaob Tow arzystw a-

Po przyjęciu do w iadomości protokółu z zeszło­
rocznego walnego zgromadzenia, wywiązała się dys- 
kusya  nad przedłożonem członkom sprawozdaniem 
■ działalności T o w arzy s tw a  za rok ubiegły.

P ie rw szy  zabra ł  głos p rof d r  S z a j n o c h a ,  
który w ykazywał,  że doroczne sprawozdania  są za 
nadto lakoniczne i pod względem finansowym i ma­
ją tkow ym  T ow arzystw a nie są dosyć jasne . Również 
w sprawozdania  za mało Bą uwzględnione prace 
naukow e członków T ow arzys tw a ,  odnoszące się do 
T a tr .  H owca Bądzi tekże  że z korzyścią byłoby dla 
Tow arzystw a ,  ja k  również dla rozwoju naszych 
T a tr ,  aby obowiązuj sek re ta rz  a —  gdyż prezes ani 
wiceprezes nie mogą o wszystkiem wiedzieć — 
sprawow ał człowiek młody, energiczny, aby  m lg ł  
u trzym yw ać stosuuKi z zagranicą. Mówca z ubole­
waniem stw ierdza  spadek liczby członków I kończy 
uw agą  w rodzaju  wniuaku, aby T ow arzystw o 1 dzia­
łalność tegoż była zreorganizowaną, odrodzoną, n ie­

jako zmt dern 'zow m ą  odpowiednio do potrzeb spo­
łeczeństwa.

Drugi mówca p. Alfred S z c z e p a ń s k i  sprze 
eiwia się temu, aoy T owarzystw o w Każdej po trze ­
bie udawało się o snbwencyę i zasiłki do k ra jn .  
Kraj je s t  od tego, aby naprzykład  drogę zbudow ał,  
ale nie po to, aby T ow arzy itw o  udawało się do 
niego w takich rzeczach, które powinno zrobić s w o ­
im kosztem. P. Szczepańssi w yraża  niezadowolenie 
z działalności T ow arzystw a  i w ydzia łu  tegoż, za 
zbyt obojętne zajmowanie się Zasopanem , oraz z tego, 
że nie czyni nic dla rozwoju 3zkoły dla p rzem ysłu  
drzewnego w Zakopanem. Bezwzględną swą i su ro ­
w ą k ry tyk ę  wydziałn, który , podług mówcy, działa 
tylko biurokratycznie, zakończył p. Szczepański c a ­
łym szerbgiem wnloaków, nie  s tawianych jedn ak  
formalnie, a odnoszących się do reorganizacy i i asa- 
nacyi T ow arzystw a  1 jego wydziału.

Przemówienie p. Szczepańskiego p rze ryw ał  p rze ­
wodniczący nwagą. że k ry ty ka  jego pod adresom 
wydziału je s t  zoyt osobistą i ostrą, a członkowie 
wydziałn, którzy p racu ją  oonorowo, nie z a s łu gu ją  
na takie trak tow anie .

Członek T ow arzystw a  p. W a le ry  E l i a s z  stoi 
gorąco w ooronie Tow arzystw a  i wydziału pn.ed 
zarzu tam i p. Szczepańskiego. Mówca w yjaśn ia ,  że 
z chwilą  rozwoju Zakopanego, rola T ow arzys tw a  
w te j  miejscowości się skończyła. Zakopane jnż  da 
samo sobie radę, Tow arzystw o musi myśleć o ca­
łych T atrach .

P . C z a p l i c k i ,  podskarbi T ow arzystw a, w y ja ­
śnia, że ilość członków nie zmniejszyła się fakty  
cznle, a)e w bieżącym spraw ozdania  nie  wykazano 
tych, k tórzy  dotychczas nie zapłacili wkładek i 
dlatego liczba tych zdaje  się mniejsza.

P. H o p c a s  w mowie swojej podnosi, że dotych­
czasowy w ydzia ł  zasłnguje  najzupełniej na uznanie  
i n a  podziękę za gorliw ą pracę. A>e w samej or- 
ganizacyi wydziału są braki i wadliwości. Konie­
cznem je s t  u tw orzen ie  sta łego płatnego urzędniKa 
wydziału, k tóryby mógł działać w ydatnie  dla Tc 
w arzystwa Koniecznem je s t  dla  wzmożenia ruchu 
tu rystycznego  w T atry ,  aby zaprowadzić ulepszenia 
i organizacyę na pulp schronisk, przewoaników, o- 
raz  zmienić metodę w erbowania  nowych członków. 
Mówca żąda, aby Towarzystw o wzięło w opiekę 
Babią  Górę w Beskidzie, gaz ie  dąży z T a t r  mnó- 
stwo wycieczkowiczów, a Która zostaje .pod w y łą -  
eznem zarządem bialskiego niemieckiego „ Tnwarzy 
s tw a  opieki nad góram i" . Co zaś do „Przew odn ika  
po T a t r a c h " ,  to tak i wydać należy nietylko w ję 
zyku  francuskim dla obcych, ale przedewszystkiem 
dla Czechów w języ ku  czeskim. Gdy to wszystko 
nastąpi,  wydział z pewnością nie spotka się z za 
rzutami, j a k  dzisiaj, ale z uznaniem całego społe 
czeństwa.

S ekre ta rz  T ow arzystw a  p. S w I e r  z wyjaśniał 
kwestye poruszone przez poprzednich mówców, ze 
stanowiska wydziału .

W iceprezes T ow arzystw a  d r  P  o n 1 k ł o uspra 
wiedliwia działalność wydziałn, że jeżeli ona n ie  
je s t  zb y t  żywa, to winne temu są małe fundusze  
1 owarzystwa. Sama mapa T a t r  kosztuje  5 0 0 0  k o r .  
Mówca reaguje  na zarzuty , że wydział za ła tw ia 
sprawy biurokratycznie  1 w yraża  gorące życzenie  
aby dyskusya dzisiejsza wydała pomyślne rezu l­
taty.

Po mowie d ra  P  o n 1 k ł y  zgromadzenie przyjęło 
sprawozdanie do wiadomości, a na wniosek p. W ła ­
dysława G r a b o w s k i e g o  gdy przystąpiouo do 
wyDorow, wiceprezesem T ow arzystw a  zootał przez 
aklamacyę przy oklaskach w ybrany d r  Stan is ław  
P o n i k ł o. Członkami wydziału wybrani zostali na 
3 la ta .  d r  Michał K  I r  k o r, W ik to r  B a i a b a s z ,  
W andalln  B e r  i n g e r, E d w ard  U d e r B k l ,  Ale­
k sander  N o w i c k i ;  na  2 la ta  d r  J a n  N o w i c k i. 
Członkami tom isy i kontrolującej zostali; W ładys ław  
F i s c h e r  P io tr  P  r y  s a k , Mieczysław S ę d z i -  
m i r.

N astąpiły  wnioski wydziału. Dr B e d n a r s k i  
zdał sprawę z konkursu  na schronisko przy Mor- 
skiem Oku. W ydzia ł  postanowił przyjąć p ro jek t a r ­
ch itekta  Mączyńskiego i budowę zaraz  rozpocząć, 
na budowę zaciągnąć pożyczkę w Banku krajowym 
w kwocie 4 0 .0 0 0  koron. W  sprawie tej zabierali 
głos pp. prof. Eklelskl, B er iuger  i J a n  K w iatkow ­
ski, k ió ry  gorąco zalecał wnioski wydziału s tem 
jednak, aby w schronisku przedewszystkiem w ybu­
dować obszerną werandę.

P. E. U d e r s k i  ostrzega  przed lekkomyślnym 
pośpiechem w budowania schroniska, tem bardziej 
że na bndowę nie ma pieniędzy. Radzi odroczyć 
budowę, puścić schronisko na udziały, a  tymczasem 
przygotować m ateryał  do takiego p rzBdsiębiorstwa.

Ostatecznie po dyBkusyi, w której głos zab ie ra ł  
ozereg mówców, sp raw a budowy schroniska od ro ­
czoną zosta ła  do następnego, za miesiąc odbyć s ę 
mającego walnego zgrom adzenia. W niosek  wydział a 
o u tw orzen ie  sekcyl turystyczne j przy T ow arzy­
stwie został jednogłośnie ncLwalony

Potem przyjęto  sprawozdanie  komisy! kontrolu­
jącej z zamknięcia rachunkowego, a po dyskusyi 
nad pojedynczemi pozycyami załatwiono także p re ­
liminarz bndżetn Tow arzystw a  na rok 1903 . N i  
tem obrady o godz. 8 1/ ,  wieczór zamknięto.

J E r& k ó w , 27 kwietnia.

Trzeci Maja. W ieczór uroczysty, który, j a k  w ia­
domo, odbędzie się w niedzielę, dnia 3 m aja  b. r . , 
kn uczczeniu wiekopomnej majowej rocznicy, w sali 
krakowskiego „Sokoła1*, o godzinie 7 wieczór, w y­
posażony będzie w zajm ujący  i obfity program.

N a program ten złożą się, między innemi. Słowo 
wstępne d ruha  dyr. Józe fa  Kurowskiego, odczyt 
prof d ra  S tan is ław a  Kozłowskiego: „ W a rs z a w a  3 
m aja 17 91* ,  ŚDiew panny Maryl Chrapczyńskiaj, 
deklam acya p. Mieczysława Kozłowskiego, śpiewy 
chóralne znanej zaszczytnie już  i poza m aram i n a ­
szego grodu dw unastk i sokolej, obraz z żywych 
osób układu a r tys ty -m alarza  p K. S. W olskiego. 
P ro g ram u  dopełni dz iarska  o rk ies tra  „Sokoła" .

Po obchodzie odbędzie się w Bali górnej dla człon­
ków „Sokoła" 1 ich rodzin wieczornica.

Bilety w stępu należy wcześniej kupować w h an­
dlu p Rudnickiego przy  linii A-B, gdyż przy ka­
sie w dniu obchodu prawdopodobnie ich zabraknie .

W igilia trzeciego maja, którą kra*. Koło pań 
Tow. „Szkoły ludowej" urządza na  dochód szkoły 
w Ostrawie Morawskiej, zawierać będzie, jak  nam 
donoszą, nader  za jm ujący 1 urozmaicony prugram. 
Złożą się nań  umyślnie na ten cel napisane Uiwo­
ry poetyczne i sceniczne. Udział wezmą i dzieci, 

I przedstaw iające  szkółkę wiejską. W  części w okal­

nej  i koncertowej wezmą udział siły, wielką atrak- 
c.yę w sferach K rakow a  budzące. Bliższe szczegóły 
p rogram u będą ogłoszone w najbliższych numerach.

f  Władysław S„.borowski, doktor medycyny, 
długoletni lekarz  zakładowy w Szczawnicy, prezes 
T ow arzystw a  dobroczynności,  znany  powszechnie i 
szanowany w mieście obywatel, zm arł  wczoraj w 
Krakowie, przeżywszy la t  70.

S. p. \ó ładysław Sciborowski był k ilkakrotn ie  
prezesem T ow arzystw a lekarskiego w Krakowie, a 
członkiom poiskieh Tow arzystw  lekarskich  za g r a ­
ni' ą. Żonaty był z siostrą  ś. p. k a rd y n a ła  Albina 
Dunajewskiego. —  Pogrzeb ś. p. d r r  Sciborow- 
sklego odbędzie się jn t io ,  z mieszkania  przy  ulicy 
Zielonej 1. 20 , o godzinie 4  po południu.

Komitet jubileuszowy setnej rocznicy założenia 
szkoły pp. Franc iszkanek  na  posiedzenia dnia 19 
b. m. uchwalił  umieszczenie tablicy w kościele św. 
A ndrzeja .  D ru g ą  pam iątką  dnia tego będzie funda- 
cya „N agrody dawnych uczennic",  u d z ie la ra  w for­
mie książki co rokn przez głosowanie najlepszej 
koleżance, bez względu n a  w ynik  postępów w na­
uce. Mamy nadzieję, że daw ne uczennice i wycho­
wanki szkoły nie przyjmą obojętnie naszego p ro je ­
ktu. Gdyby te, z Któremi nam już  t rudno  się dzis 
porozumieć, zechciały wziąć uuział w naszej funda- 
cyi, zechcą się zgłosić do p. Natali i  Janotowej,  
prezesowej,  nhca  R eto ryka  13 i p. S tan is ław y Ma 
tns iusk ie j ,  skarbniczki, nl. G arn ca rsk a  17. Oprócz 
pań, obecnych na posiedzeniu, raczyły  p rzy jąć  a r ­
kusze składkowe panie: Ja d w ig a  z Estre icherów
K alczyńska, Groble gimnazyum św. Anny, I pani 
L eonia z Frledbergów  Onyszkiewiczowa, ul. Sta- 
chowskiego 13. Komitet:  Grodzka 54.

Święto pierwszego maja. Krakowski „Naprzód" 
ogeasza okólnik międzynarodowego biura socyallsty- 
czuego w Brukseli,  wzywający wszystkie partye  i or- 
ganizacye socyalistyczne, aby w tym roku uroczystość 
p ierwszego m aja  obchodziły „jeszcze wspanialej i 
z jeszcze większym zapatem, niż dotychczas".  Ode­
zwa b iu ra  międzynarodowego n i e  w y d a j e  a t o l i  
p o z y t y w n e g o  z a r z ą d z e n i a ,  aby w tym 
dniu robotuicy w strzym ali  się od pracy, a w zm ian­
ku je  t y l k o , ze socyalna demokracya „w szystk ich  
k ra jó w " ma obowiązek rozważyć, „czy należy 
w tym dniu wstrzymać się od p rac y " .  Wiadomo 
też, że w wielu państwach europejsaicn w dniu 1 
m aja  robotnicy p racu ją  , w innych bezrobocie jes t  
częściowe. W  ostatnich la tach  coraz więcej k ra jów  
w coraz mniejszym stopniu w ykazywało bezrobo­
cie w dniu 1 maja.

„N aprzód" ilu s tru je  odnośny ustęp odezwy b ru ­
kselskiej przypiskiem re d a k c y jn y m , że w A astry i  
„p ro le ta ry a t"  obchodzi święto majowe przez 
„w strzym anie  się od pracy" przez zgromadzenia ,  
pochody i t. d . , w odezwie zaś  , podpisanej przez 
„komitbt wykonawczy polskiej par ty i  soeyalno-de- 
m okra tyczue j"  w yraża  się w tej sprawie: „Niech
m dniu tym spocznie wszelka p raca" .  Nie można 
w ;ęc z tych  wskazówek wysnuć pozytywnego wnio­
sku, w jak im  kierunKu robotnicy polscy, należący 
do organizaeyi soeyalistycznej, zechcą zrobić uży­
tek  z  w olności,  jaką  daje iur w sprawie bezrobo­
cia międzynarodowe biuro brukselskie.

Śluby. W  soDotę odbył się w K rakowie ślub 
p. Jad w ig i  Jaw orow skiej ,  córki Marcelego i J a d w i ­
gi , i  p. Ottonem A iu ia n n e m , porucznikiem a r ty  
,!ervi. t  .

W  koś< .elo Sw. T ró jcy  w Kielcach pobłogo 
s ławionym został związek małżeński p. H enryka  
W ęgierk low icza , u rzędnika kopalni Węgla w Grodż- 
cn pod D ąbrow ą G ó rn ic z ą , z panną Izabellą  J a  
z trzęhską , córką powszechnie poważanego obywa 
te la  1 naczelnika s traży  pożarnej m iasta  Kielc i 
Emilii z BorKowsklch

Z uniwersytetu. P. Z ygm unt P rzybylski,  rodem 
z Gródka, otrzymał dziś w tu te jszym  u n iw ersy te ­
cie stopień doktora praw.

Odczyt I pogadanka, urządzona za in ieyatyw ą 
i n a  rzecz T o w arzy s tw a  dla założenia szkoły śre- 
duiej nowego ty p u  w K rakow ie  przez wydział T o ­
w arzystw a  n a  tem at:  „O koniecznej potrzebie r y ­
chłego założenia u nas p rzynajm niej  jednej szkoły 
średniej z obowiązkową n auk ą  języ k a  łacińskiego, 
a bez obowiązkowej n auk i  języka  greck iego" . — 
Odczyt i pogadanKa o lb ę d ą  się we ś ro d ę ,  dnia  29  
b. m., o godzinie 7 wieczorem, w auii pierwszej 
szkoły realnej.

B ilety  w stępu po 4 0  h przy  ksBle. — Uczniom 
szkół ludowych 1 średnich nie p rzys ługuje  prawo 
wstępu.

P, Modrzejewska końc»y jo t ro  swoją gościnę 
na  scenie krakowskiej,  potem na  krótk i ezas udaje  
się do rodziny swej w Poznańsklem, a z początkiem 
m aja  wyjeżdża do Ameryki.

Z teatru  miejskiego komunikują  nam, że ja  
t r ze jsze  przedstawienie „A ntygony"  i „ Protesllas  a 
i L aodaw ii"  z udziałem Modrzejewskiej dane bę­
dzie p o  c e n a c h  z w y c z a j n y c h .

Z Tow arzystw a „Polska sztuka stosowana".
Unia 2 4  b. m. roatal rozs trzygn ię ty  konkurs  na 
p io jck t  f i rank i.  N adesłano 2 0  prac. N agrodę (1 5 0  
kor id) azyokał p ro jek t pod godłem „ W ia n k i" .  A u ­
torem tego projektu  je s t  p. E d w ard  T ro ja ro w sk i  
z  K rakowa Poniew aż  nas tępnie  p raca  pod godłem 
„W ad o w lta "  w yróżniała  się ztiacznemi zale tami ar- 
tys tycznem i i charak te rem  swojskim, sąd konkurso­
wy, mimo, że przeznaczona była tylko je dn a  n a ­
groda, nchwGił polecić wydziałowi T ow arzys tw a  
w ypłacenie  autorowi te j  p racy z funduszów T o w a­
rzy s tw a  50  koron nagrody, pozostawiając au torow i 
praw o własności,  z zastrzeżeniami, przewidzianemi 
w w arunkach  konkursu, co do nabycia  te j pracy 
przez fabrykę, k tóra  konkurs  ogłosiła. A utorem  te ­
go p ro jek tu  je s t  p. T a Je n sz  Kołomłocki z W ado­
wic. N adto  w następującym  porządku wyróżniono 
p race: 1) godło „ W is ła " ,  2) „K. R .“ , 3) „ F i r a n ­
k a "  1 4 )  „T . M.“ Oprócz wymienionych polecoc o 
do nabycia  pracę  pod godłem „ P isan k a" .  P ro j e k ty  
konkursowe zostaną  niebawem wystawione na dni 
kilka.. Miejsce w ystaw y zostanie ogłoszone w p i­
smach

Strejk krawców w Krakowie. Dzisiaj rano  roz­
począł się s t re jk  roootników krawieckich, za trudnio­
nych n tu je jszych  m alstrów . W  sobotę w sprawie 
żądań robotnikow odbyło się w saii R ady miasta 
zebranie  majstrów, w którem wzięli także udział 
delegaci robotników T reść  obrad posiedzenia s t a ­
nowiły narad y  nad pismem robotników, zwróeonem 
do cccnu. W  piśmie swem ż ąda ją  robotnicy wyż 
szego w ynagrodzenia  za pracę, oraz ograniczenia  
dnia  roboczego do 9 godzin; dalej dom agają  się 3 
p rocen t dodatku ponad dzis ie jszą płacę dla p ra c u ­
jących od sztuki i „na  czas" ,  a  10 procent dla  
pracujących w domu, nadto w ynagrodzenia  za ro ­
boty dodatkowe itp. N a  ten  tem at rozwinęła  się 
dyskusya. Majstrowie w ykazywali bezpodstawność

tych żądań wobec ciężkich warunków, w jakich  się 
k raw cy z n a jd a ją  obecnie. Rozrost handlu gotowemi 
ubraniam i przeniósł im dotaliwe s tra ty .  W obec te ­
go m ajstrowie zwrócili się do delegatów lobutni- 
ków, radząc im, by porzucili myśl o B tre j .u ,  a ns 
podstawie rokowań z poszczególnymi m ajs tram i s t a ­
rali się nzyskać  podwyższenie płacy. Ostatecznie 
uchwalono pozostać przy dotychczasowych w aran  
kaoh i cen stanowczo nie podnosić. Przedstaw iony  
przez delegatów p ro jek t w ybran ia  kilku człotików 
z łona cechu dla dalszych rokowań nie został p rzy ­
jm y.

W  odpowiedzi na to wczoraj przed południem 
odbyło się zgromadzenie poufne robotników kraw ie ­
ckich w sali ich stowarzyszenia  zawodowego. Na 
zgrom adzenia  tem omówiono odrzucenie ż ą ia ń  ro 
botników przez m ajs trów  i postanowiono na  odmo­
wę m ajs trów  odpowiedzioć strejkiem, k tóry  też iBio- 
tnie dzisiaj się rozpoczął. S tre jk u je  około 4 0 0  cze­
ladników krawieckich, a  tylko —  ja k  tw ierdzą 
s t re jkn jący  —  5 złamało solidarność i powróciło do 
pracy.

Dzisiaj przed poladniem w sali browarn braci 
Johnów  odbyło się zgromadzenie s t re jku jących .  
Przem aw ia ł szereg mówców za w ytrw aniem  w strej- 
k u , k tóry  rnosi się skończyć zwycięstwem robotni­
ków. Nadmienić należy, że związek katolickich 
krawców zgodził się na w ybranie  komisyi, złażonej 
z 4  robotników i 2 m ajstrów  z zarządu związku, 
k tórzy w ypracu ją  cennik podłng żądań robotników 
i podpiszą wzajem ną umowę. Przem aw ia jący  dzi­
siaj czeladnik k r a w ie c k i , p. Bobrowski , p racujący 
w związku katolickich krawców, oznajmił zgroma 
dzenin  o tem postanowieniu powrotu do pracy po 
uwzględnieniu żądań robotnizów, życząc, aDy strej-  
kująey w stC3unkn do pojedynczych majstrów od­
nieśli ten  sam rezulta t .  — Przeb ieg  zg-omadzenia 
był spokojny i ściśle odnoszący się do spraw za­
wodowych.

Straż na Wisie na łodziach ratunkowych u
ehw aliła  wprowadzić sekeya ekonomiczna R ady  mii.- 
s t a ,  za raz  z n as tsn iam  sezonu kąpielowego. N a le ­
żałoby sobie jednak  życzyć, aby s traż  taka  spoczy­
w a ła  w rękach wypróbowanych, a  nie jak  la t  po­
przednich, gdy mimo s traży  wypadki utonięcia pod 
czas kąpieli Dyły tak  częste.

Spadanie dachówek. Z dachu domu pod l. 8  
p rzy  Małym R ynku „B u rsa  akadem icka" , włfsno- 
ścią funduszu religijnego będącego, tudzież z da­
chu domu przy ulicy Groazkiej , w Którym pomie­
szczony je s t  sąd krajowy wyższy, spadają  często 
pęknięte dachówki, k tóre  mogą łatwo spowodować 
nieszczęśliwe wypadki. Zw racam y na  tę okoliczność 
nw agę tutejszego s tarostwa, do którego należy nad­
zór budowlany nad pomienionymi domami.

Ścieżki na cmentarzu miejskim należałoby ko- 
niesznie wyszntrować. Z powoda panującego bo­
wiem na nich błota w czasie słotnym, dostęp d)a 
orszaków pogrzebowych, zdążających do grobów, 
znajdujących się na bocznych kwateracn, lub n o ­
wym cm entarza  od strony  ulicy W arszaw sk ie j ,  je s t  
wprost niemożliwym. Również i dostęp do domu 
przedpogrzebowego, w którym bardzo często sk ła ­
dane byw ają  zwłoki zmarłych, w porze deszczowej 
odcięty bywa przez jednę wielką kałużę, gdyż g ro ­
madząca się przed domem tym woda, nie ma ża­
dnego odpływu.

Kradzieże I włamania. Złodzieje krakowscy 
znowu zaczynają  się ruszać i niepokoić miasto. I  tak  
w n o ty  z soboty na niedzielę włamał się nie wy­
śledzony dotąd złodziej do iu tro ligatornl p. Ogro- 
dzińskiego przy  ulicy św. Jaua  1. 13 i zabrał mu 
nowe palto i k ilka  p a r  nożyczek. Tojsam ej nocy 
jacyś sprawcy rozbili puszkę ze składkami p rzy 
kościele św. M arka, k tó rą opróżniwszy z monety, 
podrzucili na  P lacu  S iczapańskim

Dzisiejszej znowu nocy dukonano dwóch k ra d z ie ­
ży. Rozbito gablotkę m a js t ra  szewskiego przy ulicy 
św. M arka, s k ą l  złoczyńcy zabra l i k ilkanaście  par 
obaw ia wartości 80  koron. Równocześnie widocznie 
ten sam śmiały złoczyńca, k tó ry  w sobotę w nocy 
rozbił puszkę przy kościele św Marka, wczoraj roz­
łupał drew nianą  skarbonkę przy Ogrojcu kościoła 
św. B arbary ,  zabraw szy  z niej w szystkie  złożone 
tam pieniądze.

Z sali 8ąd0wej. Szymon L eib ler  mówił n ieraz 
sam o sobie, że mieszkając przez la t  29  w Bochni 
jako kupiec, zdobył sobie tam między współwyzna­
wcami wielkie znaczenie. Dzięki temu znaczeniu, 
gdy  w r. 18 9 9  w Bochni opróżniła się posada ry ­
tualnego rzeżska, różai żydzi kompetając  o tę po­
sadę, szukali pomocy i wpływów Leiblera. P i e r w ­
szy zwrócił się do niego niejaki A rya  T rag e r ,  k t ó ­
ry dla zięcia swego Mojżesza B aeckera  z W iedn ia  
chcąc nzyskać tę posadę, dał Lfciblerowi kw otę 
300U koron wobec świadków B enjam ina B ro dera  i 
Mehla Eisena. A rya  T ra g e r  da jąc tę kwotę Leible 
rowi zastrzeg ł sobie, że jeżeli ag itacya  za Bs aeke- 
rem nie odniosłaby skutku, Leibler  wróci ma tę 
sumę w całości. G ly  wreszcie posada rzeżaka w 
Bochni całkiem komu innemu nadaną  została, a 
T ra g e r  o pieniądze się upomniał. Leib ler  zwtóczył 
z oddaniem tychże, aż w końcu z Bochni się ulo­
tnił,  wyniósłszy się do Londynu. T ra g e r  dopiero w 
s ierpniu  19 0 2  r. dowiedział się, że Leibler z Lon 
dyna  do K rakow a przyjechał, zaraz  więc doniósł 
o tem władzom i spowodował dochodzenie karne  
przeciw niemo

W  ciągu dochodzeń okazało się, że Leibler  w 
tym samym czasie pobrał pieniądza od kilka j a ­
szcze amatorów na  posadę rzeżaka  w Bochni, a 
między innymi od Salomona T ra g e ra  2 0 0 0  koron, 
a  od Braudorfara  600 koron, na tu ra ln ie  z a  darmo, 
nic nikomu nie uczyniwszy.

P oa  zarzutem zaten  oszustwa zasiadł dzisiaj 
Szymon L eib ler  n a  ławie oskarżonych przed sądem 
przysięgłych. Rozprawie przewodniczył radca sądu 
krajowego p. Turowicz, oskarżenie wnosił zastępca 
p rokura to ra  d r  P iaś ,  obwinionego bronił ad w. dr 
Friihling.

L eibler ttomaczył się, że pieniądze w pr awdzie 
b ra ł  od s tron za w y o b ie n ie  posady, że pieniądze 
te przeszły mu na koszta tak ich  s ta rań ,  że w kou- 
cu on chciał zwrócić T rsg e ro w i  pobraną  kwotę, ale 
ten tego nie chciał i t. p.

Świadek A rya  T ra g e r ,  na  dzisiejszej rozprawie, 
zeznając pod przysięgą , stwierdził,  że jnż  wczoraj 
przez oskarżonego został zasooko jony  i nie ma dc 
niego ża ln e j  p re te n sy i ,  gdyż L e ib le r  w szynka 
G ronera  dał mn 7 0 0  złr., lecz gdy  py tan ia  proku­
ra to ra  i zeznania następnego św iadka wykazały, 
że to nieDrawda, bo dopiero dziś, w sądzie, k w o tą  
2 0 0  złr . T ra g e r  był skłoniony do korzystnego ze­
znania  dla Le ib le ra ,  odprowadzono św iadka pod ©- 
skor tą  do sędziego śledczego dla spisania protokółn, 
w cela w yjaśnienia ,  k tóre  z jego zeznań je s t  p ra ­
wdziwe. P ro k u ra to r  zażądał od t ryb un a łu  wdroże­

n ia  przeciw Tragerow l śledztwa i uk a ran ia  g j  za 
fałszywe zeznania  pod przysięgą.

Po przap^owadzonej rozprawie Będziowie p rz y s ię ­
gli zaprzeczyli większością głosów w inę oskarżone­
go w kierunl u zbrodni oszustwa , w sku tek  czego 
t ryb un a ł  uwolnił Leib lera  od winy i kary.

CZf>8 środkowo-europejski zaprowadza od 1 
m aja dyrekeya w urzędowaniu wszystkich urzędów 
pocztowych naszego kra ju .

Pożar od p io ru n u , w  sobotę po południu, pod­
czas gdy nad Krakowem rozlegały  się grzmoty, o 
kilka md dalej srożyła  Bię kró tko trw ała ,  lecz g w a ł ­
tow na burza. W śród  rzęsistego deszczu we wsi J a ­
nowicach za W ieliczką piorun u derzy ł w karczmę, 
k tóra  praw ie doszczętnie Bię spaliła.

Wojskowa wycieczka naukowa Tego roku 
wojskowa wycieczka naukow a pod przewodnictwem 
szefa sztabu generalnego, zoro jm istrza  bar.  Becka, 
uda  się dnia 14  m aja  do Galicyi. W  wycieczce 
tej weźmie udział 50  oficerów, pomiędzy nimi zaś 
znaczniejsza liczba generałów. Podróż t rw ać będzie 
12 dni 1 obejmie okolicę O ś w i ę d m a , K ę t ,  tudzież 
Białej i Bielska.

Olbrzymi pożar W Mikulińcach, o k tó ry m  do­
nieśliśmy w krótkości w  sobotnim numerze, wybuchł 
w  pią tek  o godzinie 10 rano u s to larza  M ajera  
P o lis iuka  i szerzył się p rzy  szalonym wichrze z 
w ielką gwałtownością. W  pół godziny palił się cały 
rynek, targowica, a  za Sere tem  folwark  dworsk* i 
oficyny pałacu hr.  Reya. W łaśc iw y  pożai t rw a ł  
niedługo, mimo to c z t e r y s t a  n u m e r ó w  padło 
ofiarą płomieni.

Zgorzał u rząd  gminny  (do szczętu),  s t rażn ica  po­
żarna, trzyp ię trow y  młyn turb inow y hr. R eya  z 
wielkiemi zapasami zboża i mąki, chrześcijańska 
Spółka handlowa, szkoła fundacyi br. H irsza, dom 
mieszczący pocztę, te leg ra f  i propinacya, fabryka 
barchanów, dwie synagogi żydowskie, tra f ika , skład 
soli, p raw ie  w szystk ie  sklepy. Ocalały: kościół, c e r ­
kiew, sąd (dzięki obronie aresztantów), apteka, szko­
ła  ludowa, kotlarn ia  i dom W eins toka ,  gorzelnia, 
p raw a  polać ryn ku  do W o li  mazow ieckiej i Bobow- 
szczyzna. T rzy  tysiące ludzi bez domu i środków 
do życia.

Wydobyto t r z y  tm p y ,  dwa m ęskie, jeden k o ­
biecy. Dalsze poszukiwania niemożliwe, bo do go 
re jących jeszcze zgliszcz nie sposób się zbliżyć. — 
W ie lu  rannych  w szpitalu. Spalił się D awid R i t -  
haus.

T o w ary  w piwnicach uległy zniszczeniu doszczę­
tnie. Pad ło  wielo in w en ta rza  żywego. S t r a ty  p rz e ­
noszą milion koroa. Ubezpieczone były tyiko na 
sumę 4 0 0 .0 0 0  K.

S etki rodzin żydowskich oboznją  pod gołem n ie ­
bem. N ędza okropna, b rak  ehleba. Byli tacy, k tó ­
rzy  dostali jakby  obłąda z przerażen ia  i uciekli do 
lasu. —  T rw a ją  poszukiwania ciał w gruzach.

Ofiary na  pogorzelców przysy łać  można na  ręce 
b urm is t rza  d ra  Brudzińskiego.

Z Tarnowa piszą nam: T rzy  la ta  przeszły, jak  
komitet Mickiewiczowski w ystaw ił  n a  tutejszym 
placu Kazimierza W ielk iego  pomnik tw órcy „D zia­
dów". T rzy  la ta  minęły, ja k  zobowiązała Bię gmina 
tu te jsza  dać wokoło pomnika żelazne ogrodzenie - 
urządzić rodzaj klombów. T rzy  lata! Dotąd niema 
nie! P rzekupk i rozlewają na piedestale mleku, ró­
żnego rodzaju paupry  w ysypia ją  się tuż  przy po­
mniku w pozyeyacn nie  oaidzo przyzwoitych , a 
s ław etna  reprezeu tacya  , u rzędu jąca  w starożytnym 
ra tuszu, nie pomyśli o niczem. Ozy to koszt wiel­
ki? Nie, to tylko niedbałość wielka. P a t ry o tyczn y  
T arnów , pa tryo tyczna  rep rezen taeya  ta k  czci w ie­
szcza, k órego nam zazdroszczą inni!

Brody. Koło T ow arzystw a  Szkoły ludowej p ra ­
cuje z pożytkiem dla ludności miejscowej i z a ­
miejscowej. W  tych dniach założyło czytelnię i w y ­
pożyczalnię w miasteczku T o p o ro w ie , a to w po­
wiecie jn ż  czwartą. Delegaci Koła z prezesową Pa- 
trynow ą, Kółko śpiewackie, in teligeneya i wieśniacy 
bra l i  odział w otw arc iu , po nabożeństwie przemó­
wili do ludu d e l e g a t , tam tejszy  proboszcz. Jeden  
z włościan podziękował Kołu za t rud  około o św ie­
cania ludu —  Koło nasze o tw iera  również z k o ń ­
cem tego miesiąca szkołę analfabetów  dla kobiet i 
mężczyzn

Zakończony strejk kolejowy. Z T urk i  donoszą, 
że s t re jk  robotników, za ję tych przy budowie kolei 
Sambor granica  w ęgierska  został w czoraj zakończo­
ny, po ezęściowem zadośćuczynieniu ż jdaniom przez 
pracodawców

Zmarli.
Sabina  t  K rasowskich 1° voto H a iska  2° voto 

Kopernicka, żona redak to ra  „Czasu", p rzeżyw szy 
la t  36 , opatrzona św. Sakram entam i, um arła  w Za­
kopanem. Pogrzeb odbył się dziś po południu w 
K rakowie przy  udziale licznej publiczności. N abo­
żeństwo żałobne odprawionem bedzie w sobotę 2 
m aja  o godzinie 10 rano  w kościele CO. Kapucy­
nów.

W eron ik a  Ł aza rsk a ,  wdowa, przeżywszy la t  76, 
zm ar ła  wczoiaj w Krakowie.

W  P oznan ia  nm arł  Leopold Paliszewski, p o ru ­
cznik b. wojsk polskich z roku 1 83 0 ,  odznaczony 
krzyżem Tirtuti militari.

Z e  s w - . a t a .

Z War&zawy piszą do „D ziennika P oznańsk ie ­
g o " :  W  tych dniach udała  się do gen. Czertknwa 
depntacya, prosząc o pozwolenie urządzenia  w y s ta ­
wy kostyumów działo polskiego, k tóre  po zam kn ię ­
ciu pe tersbursk ie j  w ystaw y zostały odesłane do 
W arszaw y . J a k  wiadomo, dział polski na  w ystawie 
petersbursk ie j  miał wielkie uznanie , a  u rządza jący  
go o rdy na t  h r .  Adam K rasińsk i (wnuk poety Z y­
gmunta! otrzymał za urządzenie  go złoty medal. 
Zdawałoby się zatem, że nic na  przeszkodzie s ta ­
nąć nie może, aby  kostyumy te, skoro byiy w P e ­
te rsburgu ,  znalazły  <jię i na  widokn publicznym 
w W arszaw ie ,  Tymczasem gen. Czertkow odmówił 
prośbie, a  n aw e t  depntacyę p rzy ją ł  n iezbyt ł a s k a ­
wie. Że p rzy ją ł  deputacyę niegrzecznie, nic w tein 
dziwnego — jestto  bowiem w zwyczaju g en e ra ł a, 
posiadającego typowe maniery ucznia staro-miko ' i- 
jew ukie j  szkoły. Ciekawem byłoby wiedzieć i 
powód odmowy, to jednaK nie n lega wątpi*wości, 
że w P e te r sb u rg u  wdzięczni mu za to nie będą. 
Czertkow brntalnem  bwojem zachowaniem się p r a ­
gnie najwidoczniej przyspieszyć dawno jn ż  zdecy­
dowany Koniec swoich rządów.

Demonstracye a n tiC 7 e s k ie  w  W ie d n iu . S tow a­
rzyszenie  słowiańskie „ P o k io l "  urządziło wczoraj 
w W ied n ia  z okazyi swego 4O-leżui0£ 0 is tnienia  
po południa przedstawienie w K e r  t e a t r z e ,  
na  k tóre  między Innym' przybył m in is ter  d r  Re- 
zek. P rzed  tea trem  urządzi!) V»szechniemcy w licz­

® Krawat.y, ® Ilękawiczki, ® 1'łaszcze gumowe, ® Kuiry, ® Laski,« poleca Skład 
® Magazyn Bielizny ® w Krakowie, ® Zdzisława Zdanowicza •  ul. Sławkowska.

ieliznę męską. 
Kapeluszy ® i
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bie około 4 0 0  osób przy udziale posła Steina de- 
mostracyę. Policya utrzymywała, porządek. Areszto­
wano za nieusłuchanie wezwania  władzy 3 osoby, 
a le  po sprawdzeniu ich tożsamości puszczono je.

Wałka Z gruźlicą. Dr K o e r b e r , jako kierownik 
miniŁtersiwa spraw  wewnętrznych, wydał już  w lip- 
cu ubiegłego roku ro zporządzen ie , w którem w e ­
zwał znowu namiestnictwa, ażeby wszeikieml s>ła 
mi popierały „Towarzystwo pomocy dla chorych na 
płuca w austryaekich królestwach i krajach*', k tó re  
powstało w W iedniu  w styczniu b. r. i ma na 
celu zwa.czanie gruźlicy  wogóle, a  także  spiesze­
nie z pomocą pieniężną dla chorych na  gruźlicę 
Otóż d r  Koerber we wspomnlanem rozporządzeniu 
wezwał w szystkie  namiestn ic twa i rządy  k ra jo w e ,  
ażeby poleciły popieranie T ow arzy s tw a  w iedeńsk ie ­
go podwładnym władzom rządowym, a więc staio- 
stwom, a dalej radom szkolnym powiatowym i m iej­
scowym , gminom , Kasom dla chorych , rozmaitym 
kerporacyom i t.  p. Chodzi o pieniężne popieranie 
ze strony władz i korporacyj. tudzież o wpisywanie 
się na  listę członków «e strony  osób pryw atnych .  
U znajemy w zupełności działalność d ra  K o erbe ra  
na  polu zwalczania gruźlicy, ale sądzimy, żo wobec 
zbyt, wielkiej rozm&ituści stosunków, panujących  
w każdym k ra ju  koronnym, konieczną je s t  decen- 
t ra lizacya  te j  akcyi. W  każdym t r a j u  powinny 
miejscowe czynniki n jąć  w swoje ręce zwalczanie 
gruźlicy przy pomocy i to wybitnej ze strony pań- 
Btwa i k ra jn .

Samobójstwo 8 t a r 0Sty . W  sobotę odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru  s ta ros ta  w Lnblanie ,  
m arg rab ia  Fe rd yn and  Gozani. P rzed  kilku laty oj­
ciec s ta ros ty  w  ten  sam sposob odebrał sooie ż y ­
cie. S tarosta  Gozani popełnił samobójstwo p raw d o­
podobnie w przystępie obłędu.

PrzeCIW lupusowi. W czoraj przed południom 
odbyło się w W iedniu  w salach Tow. lekarzy po­
siedzenie założycieli związku celem zwalczania w.l- 
ka  (lupns). P rzyb y l i  między innymi arc. Otto, p r e ­
zydent komitetn ks F ii rs tenb erg  i minis ter  Hartu. 
N a ten  cel zebrano dotąd około 1 0 0 .0 0 0  koron. 
T a n ie  r z ą J  p rzy rzek ł poparcie.

Odbudowanie wlezy św. Marka. W  sobotę od- 
Dyła się w W enecyi uroczystość położenia kamie­
n ia  węgielnego pod bndowę nowej wieży św. Marka, 
ta k  zwanej „hamnanili**. W  uroczystości, na k tó rą  
p rzybyły  tłumy miejscowej ludności i Oczne z a s tę ­
py obcych, wzięli ndział: hr.  Turynu, kardynał ks. 
S a n o ,  włoski minis ter  oświaty Nasi , francusk i mi 
nioter oświaty Ohoumió i wielu inLych dygnita rzy .  
B urm is trz  m iasta  W e n e c y i , tndzież ooaj ministro 
wie i kardyna ł wypowiedzieli mowy, przyję te  z en 
tnzyazmem przez publiczność. Minioter Chanmie 
ndał sie następnie na w ystaw ę obrazów, a w połu­
dnie ns cześć gości w hotelu „Britannia** odbyło 
się kosztem miasta śniadanie.

Sensacyjne wiadomości z Bałkanu Proces w
sprawie zamachu na rosyjskiego konsola Szczerbi­
nę uKończy się w czw artek  Hnssein, oskarżony o 
nakłonienie  Ib iab im a do zamachu, w ypiera  się s ta ­
nowczo wszelkiej winy. Do Konstantynopola  nade- 
szła wiadomość, że Sarafow został z raniony dnia 
10  b. m. pod miejscowością Smerdesz w wilajecie 
rronasiyrskiiD- w jednej z potyczek, które tam zo­
stały stoczone. Sara tów  ma się ukryw ać w obwo­
dzie K astorya, dokąd też T n rcy a  wysiała ż a n d a r ­
mów,. cnletn schw ytania  go. Trzecią wiadomuść po­
dały „Beogradskie  Nowiny**, k tóre  doniosły, że kon­
sol rosyjski z Uesknebn, Maszaow, rezydujący  obe­
cnie w Mitrowicy, został zraniony. Wiadomości tej 
zaprzeczono w drodze urzędowej.

Ojciec I CÓrka. W  P aryżu  przebywa ODecnle 
b rao ina  Lonyay, córka króla  belgijskiego, była n a ­
stępczyni tronn anstryacklego, i mieszka w aoteln 
„Mirabeau**. Równocześnie przybył do Pa ryża  król 
Leopold i zamieszkał w hoteln , ,Ely8Śe-Palace“ . — 
Oczywiście równoczesny przyjazd do 1 aryża ojca i 
córki je s t  przypadkowy, oboje bowiem un ik a ją  sp o ­
tkan ia  się.

O d zn acze n ie - Za wyborne nalewki, miody, w ina ,  
o ra r  delikatesy na międzynarodowej w ystawie ny- 
gleniczno-spożywezej w B aaen  koło W iednia ,  otray- 
mał p . F r  Macharski, właściciel k rakow skie j firmy 
A. H awełka, c. k. dostawca nadworny, dwa naj- 
wyŻBZo odznaczenia, a mianowicie dwa dyplomy ho­
norowe i dwa wielkie medale złote z koronami.

w  Oclece; A. W y rw iń s k ą  w  Łąkcie  G órne j;  B. J a n -  
kównę w Ruszczy; J .  Sznstakiewicza w Niskoły- 
zaeh; M. P inkasów nę  w K urlw anów ce .

R ada szk k ra j .  przeniosła: J .  Fydę  z Gorlic do 
T u rk i ;  R . Jnrczyńsk iego  z T a r ta ko w a  do Miano- 
wic; L. M elanowską z W ery n i  do Rozdotn; M 
Radlmesserównę z F a lkenbergn  do Św iątn ik  G ór­
nych; J .  Brzozowskiego z Bryniec Zagórnych do 
S trza łek ; J .  P rzybys ia  z Ł ukowicy do Klęczan; E  
Wązowieza z Kalnego do Rozdziałowie; w s tau  spo­
czynku. L. U rbańskiego w Rzezzowie i F. S zu m sk ą  
w S ta rym  Samborze.

R ad a  szk. k ra j .  postanowiła budowę 2 klasowej 
szkoły w Skomielnej Białej (Myślenice) i 1-kiaso- 
wej uskoty w P iadykach  (Kołomyja).

Dział ekonomiczny.
Konkurs międzynarodowy. „W ie n e r  Z tg .“ og ła ­

sza, że celem rozw iązania  problematu pokonania 
wielkich różnic zwierciadeł wody przy pro jek tow a­
nych drogach wodnych, rozpisało austryaokie  mini 
s ters tw o handlu konkurs  międzynarodowy na o p r a ­
cowanie projektu  p rz y rz ą in  do podnoszenia okrę tów  
(Schiffshebewerke) na wysokość 35 9 metrów przy  
kannie D nn a j-O Jra  koło Przerow a. W yznaczono 
trzy  nagredy : 10 0 .00 0 ,  7 5 .0 0 0  1 5 0 .0 0 0  koron, 
orz* 2 0 0 .0 0 0  koron dla w ybranego projektu, j .żeli 
go nie będzie wykonywał sam antor. Ostateczny 
termin do nadsy łan ia  projektów wyznaczono na dzień 
31 m arca 1904 .

Wiedeń, 27 kw ietnia Pszenica 8-fiO dc 3 90. Żyto 
7-20 do 740. Jęczm ień 7’25 do 8‘20. K ukuiydza 6 60 
do 675  Owies 34 0  do 6'60. Rzepak —' — do —•—. 

Uspoiobienie silne; pogoda piękna.
Budapeszt, 27 kw ietnia. Pszenioa na kwiecień 8 14 do 

816. Pszenica na maj 7'69 dc 770. Pszenica na paź­
dziernik 7'62 óo 7'54. Zyto na kwiecień 71 2  do 7-13 
Zyto na październik 6'58 do 6'60. Owies na kwiecień 
6 38 do 6 39. Owies na październik o 58 do 5 60. Ku­
kurydza na n.aj 6 16 d, 617. K ukurydza na lipiee 
6'21 do 6'22. Rzepak na sierpień 12.50 do 12 60

UsposoDienie mierne, oferty słabe, onęc kapną spokoj­
na; deszcz.

sowu postanowienia były  wręcz szkodliwe in te re ­
som rolniczo-hodowianym k ra ju  naszego, i że p ro ­
ponowane zmiany w szczególności ogianiczenie  o- 
brota  bydłem wprowadzanem z W ęg ie r  do Galicyi 
s ą  uzasadnione i zaoezpieczają k ra j  od zby t czę­
stego zaw lekania  chorób z a ia ż l iw jA .

Repertoar Teatru Iwowskicyu.
We wtorek: „Trnbador“ (występ Kruszolnickiej).
We środę: „Panna służąca1*. :
We czwartek: ostatnie przedstawienie operowe w se­

zonie: „Halka** (ostatni występ Kruszelnickiej).
W  piątek: „Oj mężczyźni, mężczyźni!“ K. Zaleskie­

go (występ p Felicyi Rutkowskiej, artystki teatrów 
warszawskich).

(Telefonem 27 k w ie tn ia )
Lwów. „Słowo Polskie-* zamieszcza opowia­

danie W ładysława Bełzy z Ne±vi, z którego 
wynikałoby, że podpułkownik-audytor H e k a j -  
ł o utopił się w morzu.

B łą d  d ru k u , w  a r tyku le  p. t. „ D r  Bobrzyński 
a reform y w sta tucie  R ad y  szkolnej krajowej'* z a ­
mieszczonym w poprzednim numerze, zak rad ł  się 
błąd drukarsk i.  Mianowicie powinno być, że r e p r e ­
zentan tów  wyznań w Raazle  szkolnej k ra jo w e j  
j e s t  w Galicyi 2 ,  a  nie  j e d e n ,  jaL było mylnie 
w ydrukowane

G abryeisk i (K rzysztofory , K raków ; sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petr»of z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Sprawy szkolnictwa.
( T e le /o n em j.

Lwów, 27 kwietnia.
Min. oświaty zamianow ał T. Tęczarównę n auczy ­

cielką rysunków  i robót kobiecych w ż. sem. n a u c z . 
w P rzem yślu ;  przeniósł J  L e w ic k ą  n. ż. sem. naucz. 
v e  Lwow ie w s tan  spoczynku.

P re ry d y u m  namiestn ic tw a p rzy zn a ło  medale ho­
norowe J .  Dudzińskiemu, n. 4-kl. szk. m. w Białej 
i K. W ęgrzynkow i, n. kier. 3-kl. szk. w Bulow i­
cach (Białaj.

R ad a  szk kraj .  zam ianow ała  zastępcami n a u c z y ­
cieli: W . Słowika w gimn w Tarnow ie  1 A. Bol- 
landa  w sza. realnej we Lwowie; A. K ro ch m an ik a  
zastępcą nauczyciela w m. sem. nancz. w T a rn o ­
polu; zamianowała w szkołach lndowycU: J  Domi- 
szewskiego (kier.) w Skalacie; A. J a k u b a  sa w Mo­
ściskach; J .  Głuszkiewicza i S T a tn ch a  w Sądo­
wej W iszn i;  R. B etle jów nę w Brzesku. M. Stefa- 
nowa w Knlhininie-Górce; A. Gadowsziego w Uścia 
Solnem; M Popowczakównę w Liszkach; A. Ku- 
nupezankę w Rybnej.  Nauczycielsml k ierującym i 
szkół 2-kiasowych: J .  Hołnbowicza w Z aw aln ; J . 
R o s z ta  w Grobli; T  B ugdasa  w Grójcu; M. Snopka 
w Łanach. Nauczycielkami szkół 2-klasowych: L. 
Eiiglową w Żurawicy; M, Zaleską w Kolbuszowej 
górnej Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-kla- 
sowych: J .  K asy an a  w Rydodnbach; I. Słupeckiego 
w W ierzbówce; W . Poprawfaką w Rdzawię; A. Ziem- 
bowiczównę w Zbydniowie; F  W ia trow sk iego  w 
Gnojnicy; W .  Feaaszow ą w  Morańcacb; T. Mieczkę

K r o n i k ą  l w o w & k a » ,
Lwów 27 kwietnia. 

Galicyjski związek urzędników pocztowych.
P iszą  nam ze Lwowa:

Is tn ie jący  w W iedniu  związek urzędników po­
cztowych, nie mogąc podołać agendom wobec ogro­
mnej , bo do 6 .0 0 0  głów liczącej ilości członków, 
postanowił potworzyć w poszczególnych k ra jach  
koronnych filie miejscowe, tak  zw.: „Ortsgrnppen** . 
D la  urzeczyw is tn ienia  tej myśli zawiązał się u nas 
tymczasowy komitet i, ułożywszy s ta tu t ,  k tó ry  n a ­
stępnie walne zg rom adzen ie  uchwaliło, przystąpił 
do działania. S ta tn t  rzeczony zatwierdziło namiest­
nictwo, a I  walne zgromadzenie członków filii lwow­
skiej odbyło się w niedzielę. Po  zagajen iu  przez 
dotychczasowego przewodniczącego obrano prezy- 
dyum walnego zgromadzenia, poezem odczytauo na- 
deszłe te legram y g ra tu lacy jne  z K rakowa, Ozernio- 
w iec , B re g e n c y i , L ubiany, Gelowca , W ien e r  Nen- 
s tad t  i 3 z W iednia .

P .  Z a w o j s k i  skreśli ł  dotychczasową działal­
ność komitetn, k tó ra  zasadzała  się na  obronie in 
teresów ogólnych urzędników  pocztowyen wogóle 1 
galicyjskich urzędników pocztowych w szczególno­
ści , zalecając przyszłemu wydziałowi: legalne  s ta ­
ran ie  się n władz przełożonych o polepszenie bytn 
i obudzenie n posłów naszych zain teresow ania  dla  
tej sprawy. Główne żądania  urzędników pocztowych 
są: 1) uzyskanie p ragm atyki służbowej, 2) pole­
pszenie aw ansu  przez kreowanie posad V I rangi, 
a  pomnożenie posad V I I ,  V III  l IX  rangi, 3) nie­
dopuszczenie , by posady dla urzędników ruchu 
p rzezn aczon e , oddawano urzędników adm in is tracy j­
nym , 4) zaprowadzenie odpoczynku w ś w ię t a , a 
rozszerzenie  odpoczynku n iedz ie lnego , 5) u regulo­
w anie  dodatków czynnych ,  6) zniesienie kancyj 
służbowych.

Delegacya , w ysłana  przez komitet n iedawno do 
Wibdnia, otrzymała dyrek tyw ę do działania w myśl 
tych postulatów. P .  W i n t e r b e r g ,  członek tej 
delegacyi,  złożył obszerne sprawozdanie ze swej 
misyi. T a k  m inis ter  h a n d ln ,  ja k  i szef sekcyi, p. 
N c n D au e r , i radca  m inis teryalny p. Szabo wielce 
byli łaskawi dla depm acyi i obiecali w miarę mo- 
żności spełnić żądania  urzędników. Je d n a k  na j le ­
psze chęci para l iżu je  minister skarbu , zasłania jąc  
się brakiem funauszów. — Omawiano też obszernie 
pro jek t rządowy co do wliczania dodatków czyn­
nych emerytom do pensyi i uchwalono, aby ew en­
tua ln ie  w te j sprawie zwołać ogólny wiec urzędni­
ków — poczem nastąpiły  w ybory  15 członków w y­
działu

WieC naftowy. W  sali down naftowego odbył 
się wczoraj po południu pod przewodnictwem p. 
Wojciecha B l e c h o ń s k i e g o  wiec nafciarzy w 
sprawie zamierzonej przez rząd zmiany i nznpeł 
Dlenia przepisów gćrniczo-Dolieyjnyeh dla kopalń 
nafty w Galicyi. W  wiecu wzięło ndział około 1 0 0  
osób Obszerny re fe ra t  w tej sprawie wygłosił dr 
Olszewski i zakończył nchwalonemi przez wiec re- 
zolueyami, polecającemi komitetowi wiecn, aby od 
niósł się jak  najśpieszniej do s ta ros tw a  górniczego 
w Krakowie z prośbą, aby p race  urzędującej koml- 
syi dla  zmiany przepisów górniczo-policyjnych by­
ły nważane tylko za m a te ry a ł  do szczegółowej dys- 
sknsyi przygotowany i aby ostateczne zredagow a­
nie nowych przepisów pornczono ankiecie zwołać 
się mającej przez starostwo górnicze. Dla tej a n ­
kiety  oprócz obecnie urzędujących członków komi 
syi m a ją  być powołani producenci naftowi i z n a w ­
cy, których wskaże kra jowe T owarzystw # naftowe. 
Rezolncye polecają nadto komitetowi zjazdu, aby 
wspólnie z krajowem Towarzystwom naftowem wy­
bra ł  delegacyę, k tóraby przy pomocy sfer m iaro ­
dajnych p rzeds taw iła  n rządu  słuszne żądania  ogó 
łn producentów naftowych i s ta ra ła  się o uzyska­
nie zapewnienia, że nowe przepisy górniczo-policyj- 
ne w niczem nie n a ru sza ją  stosnnków prawnych i 
ekonomicznych galicyjskiego przemysłn naftowego. 
Postanowiono nadto n a  wypadek, gdyby akcya po­
stanowiona W pierwszej części rezolaeyi okazała się 
bezskuteczną, udać się w tej sprawie do Koła po l­
skiego. Uchwalono także wezwanie do członków 
komisy! powołanej z grona przemysłowców, aby 
uchwały powyższe uważali za  dy rek tyw ę działalno­
ści swojej w komisyi.

0 konwencyę weterynarską. W ydzia ł  ga l icy j­
skiego T ow arzystw a  w e t e r y n a r s k i e g o  wysłał 
do Koła polskiego memoryał w sprawie  zawrzeć 
się m ającej konwencyi w e te ryna ry jne j  z W ęgram i.  
W  memoryale tym podnosi wydział, że dotycbcza-

Telsjrafrat i (elefiniiens 
wiadomości „N. Reformy**

7 dnia 27 kwietnia.
Lwów Do „Słowa Polskiego** douoszą z W ar­

szawy, że generał gubernator Czertkow wydał 
do w ejsk warszawskiego okręgu wojskowego 
rozkaz, w którym zawiadamia, iż za zezwole­
niem carskiem wyjeżdża do gubernu Kijow­
skiej, a dowództwo wojsk w miejsce jego obej­
mie generał Puzyrewski.

Lwów. Do „Gazety Lwowskiej “ telegrafują 
z Rzymu: W niedzielę o goaz. 11. przed po­
łudniem przyjął ojciec św. w asystencyi bisku­
pów Lisowskiego i Simona polską pielgrzymkę 
z archidyecezyi g n i e ź n i e ń s k i e j  i p o ­
z n a ń s k i e j ,  złożoną z 500 osób. Papież roz­
mawiał z różnymi członkami pielgrzymki. Papież 
był osłabiony,

Lwow. Na pogorzelców w M ikulińcarh (zob. 
Kronikę. Przyp. red.) wyasygnowało prezy- 
dyum namiestnictwa, oprócz udzielonej dora­
źnej pomocy 500 koron, dalszych 3000 koron.

Lwów. Wydział krajowy na wniosek kura- 
toryum nadał stvpendyum z fundacyi Straszew- 
skich-Bielaków Helenie Antoninie J  a n k i e- 
w i c z o w n e j uczennicy IV klasy 6 cio klaso­
wej szkoły w Jaśle  a stypendyum z fundacyi 
Ferdynanda Seeiinga- Saulenfelsa Maryanowi 
Michałowi M a j c e ,  uczniowi II  klasy ghnna- 
zyura w Podgórzu.

Kołomyja. W  K atach zmarł redaktor „Ga­
zety Kołomyjskiej**, Bohdau Mardyrosiewicz, 
na gruźlicę.

Tryest. Przy wyborach wczorajszych do tu ­
tejszej Rady miasta z 6 okręgów wiejskich 
wyborczych wybrano 6 k a n d y d a t ó w  s ł o ­
w i a ń s k i c h  przeciw Włochom większością o- 
koło 900 głosów.

Zadar. Zmarł tu  po krótkich cierpieniach bi­
skup z Sebeniko dr Z a n n o n i.

Neapol. Król Edward angielski był wczoraj 
wieczór obecny na galowem przedstawieniu w 
teatrze.

Przesilenie namiestnikowskie 
w Galicyi.

Wiedeń. „N. F r. P resse“ zamieszcza rodzaj 
pożegnania nam iestnika lu. Pinińskiego; oma­
wia jego działalność urzędową i niedostatki 
jego urzędowania. W końcu przedstawia, że hr. 
Pium ski, który już od dłuższego czasu chce 
się usunąć, zgłosił już swoją dym isję. — W e­
dług pewnej informacyi, „N. F r  Presse** tw ie r­
dzi, że hr. Andrzejowi Potockiemu dotąd nie 
uczyniono propozycyi objęcia spadku po hr. 
Pinińskim. (Zob. korespondencyę ze Lwowa 
p. t. „W  sprawie przesilenia namiestnikow- 
skiego*1, zamieszczoną na pierwszej stronicy 
naszego pisma. Przyp. Red.).

Program prac hady państwa.
Wiedeń. W bieżącym tygodniu Rada państw a 

odbędzie dwa plenarne posiedzenia, & miano­
wicie we w t o r e k  i p i ą t e k .  Na porządku 
dziennym obrad znajdują się następujące spra­
wy: P r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o w e  o k a u -  
c y a c h  s ł u ż b o w y c h  u r z ę d n i k ó w  i 
s p r a w o z d a n i e  o z m i a n i e  r e g u l a m i ­
n u  I z b y .  Jak  się zdaje, sprawa zmiany regu­
laminu Izby nie dostanie się w bieżącym ty ­
godniu pod obrady z tego powodu, że na w tor­
kowe posiedzenie ma być wniesione poprze­
dnio sprawozdanie o kilku kolejach lokalnych, 
a przewodniczący komisyi kolejowej, p. Schwe 
gel, ma postawić wniosek, ażeby obrady nad 
tera sprawozdaniem przeprowadzono w piątek 
przed reformą reguiaminu. Jak  się zdaje więc, 
w bieżącym tygodniu Rada państw a obrado­
wać będzie tyluo nad przedłożeniem o kau- 
cyach i sprawozdaniem o kolejach, a sprawę 
regulam inu Izby odłoży na później.

Zwycięstwo Młodoczechów.
Praga. W czoraj odbyło się zgromadzenie mę­

żów zaufania stronnictw a młodoczeskiego. Wzięło 
w niem udział 438 mężów zaufania z Czech, 
Moraw i Śląska. Po gorącem wspomnieniu po- 
śmiertnem, poświęconem patryarsze czeskich 
polityków dr. Riegerowi, przystąpiono do po­
rządku dziennego. Poseł H e r o l d  referował
0 sytuacyi politycznej i przedłożył sprawozda­
nie o postępowania posłów młudoczeskich do 
Rady Państw a, uzasadniając wkońcu rezolucyę, 
zajm ującą się zarówno organizacyą partyi jak 
jak  i tak tyką na przyszłość. Po długiej dysku- 
syi, w której zabierali głos reprezentanci Mo­
raw  i Śląska, a także posłowie B’orzt i inni 
została rezolucya Herolda jednogłośnie p r z y ­
j ę t a .

W rezolucyi tej powiedziano, że mężowie zau­
fania uważają za obowiązek klubu młodocze­
skiego, aby strzegł swobody i niezawisłości 
swoich postanowień zarówno wobec rządu, jak  
wobec innych stronnictw  i aby w caiem postę- 
powan a swojem zawsze miał na oku polityczne
1 wielkie znaczenie narodu czeskiego i czeskiej 
sprawy. Rozolucya wyraża dalej nadzieję, że 
naród czeski w obecnych ciężkich walkach nie 
odmówi poparcia swoim posłom. Następnie jest 
mowa o organizaoyi partyi. Uchwalona rezoiu- 
cya proponuje mianowicie zwołanie rady naro­
dowej przy współudziale wszystkich stronnictw  
i grup interesowanych, ale bez naruszenia po­

litycznej samoistności poszczególnych partyj 
politycznych.

Co się tjc z y  taKtyki posłów, oświadcza re­
zolucya, że mężowie zaufania w przekonaniu, 
iż rząd obecny działa tylko na korzyść Niem­
ców a ze szkodą ludów słowiańskich, szczegól­
nie zaś narodu czeskiego, uważają za konie­
czne, a b y  c z e s c y  p o s ł o w i e  p o z o s t a l i  
w s t a n o w c z e j  o p o z y c y i  przeciw obecne­
mu rządowi, stawili mu wszelki możliwy opór 
i czynili trudności.

Rozmaite zjaw iska z okazyi dopuszczenia 
przedłożeń ugodowych do pierwszego czytania, 
mogły, —  zdaniem rezolucyi —  w narodzie 
czeskim wywołać obawę, że kierownictwo czeskich 
spraw w W iedniu nie pozostaje w energicznej 
opozycyi przeciw obecnemu rządowi i systemowi 
Były tc zjawiska, które mogły zachwiać zaufa­
nie wyborców do posłów Mężowie zaufania 
spodziewają się z całą pewnością, że przyczyny 
tych zjawisk będą usunięte. W  przekonaniu, że 
ta  nadzieja będzie spełniona, zgromadzenie co 
do politycznej taktyki obstaje przy rezolucyi 
uchwalonej w Nimburgu 23. września 1894 
i pozostawia posłom swobodę, aby z uwzglę­
dnieniem zasadniczego programu partyi i z 
uwzględnieniem danej im dyrektywy, w k a ­
ż d y m  w y p a d k u  p o s t ę p o w a l i  o d p o ­
w i e d n i o  do s t o s u n k ó w ,  jak  tego wymaga 
korzyść narodu, p r z y c z e m  n i e  j e s t  w y k iu - 
c z o n y m  ś r o d k i e m  o b s t r u k c j a ,  k tóra 
w pewnych wypadkach jes t polityczna konieczno­
ścią. Na zgromadzeniu odczytano memoryał, podpi­
sany przez 19 związków studenckich, domaga 
jący się założenia, drugiego uniwersytetu cze­
skiego.

Praga. W czorajszy wynik zebrania mężów 
zaufania stronnictw a młodoczeskiego oznaczają 
jako w i e l k i e  z w y c i ę s t w o  M ł o d o c z e -  
c h ó w .  Znaczącą jes t okoliczność, że radyuali 
młodoczescy, a szczególnie dr F o r z t ,  widząc 
ogromną większość przeciw sobie, zwinęli cho­
rągiewkę i głosowali za rezoiucyą Herolda. 
Były bardzo burzliwe sceny, wywołane przez 
radykałów, jednak po mowach wybitnych Mło- 
doczechów radykali sfolgowali.

Praga. Poseł K l o f a c z  urządził wczoraj 
rano na wyspie Strzeleckiej zgromadzenie, ma­
jące zademonstrować przeciw zgromadzeniu 
czeskich mężów zaufania. W południe kilkuset 
narodowych socyalistów wznosiło okrzyki „hań 
b a“ przed salą ratusza, w którym obradowali 
Młodoczesi.

Wleoen „Slav. Coresp.** przygotowuje komu­
nikat, stw ierdzający, że przytoczone przez wie­
deńskie dzienniki poranne mowy czeskich po­
słów na wczorajszem posiedzenia młodocze- 
skich mężów zaufania, są zupełnie zmyślone.

Czego chcą Niemcy na Morawach?
Berno (morawskie), Niemiecka Rada naro­

dowa dla Moraw uchwaliła na wczorajszem 
posiedzeniu następującą rezolucyę:

„Niemiecka Rada narodowa wyraża życze­
nie, aby we wszzstkich pilnych sprawach n a ­
rodowych starano się o porozumienie z Radą 
narodową, a w organach publicystycznych 
wszystkich stronnictw zaniechano osobistej za- 
wiści**.

R ad t narodowa wyraziła dalej przekonanie, 
że upaństwowienie kolei północnej ces. F erd y ­
nanda b y ł o b y  w i e l k ą  s z k o d ą  d l a  
N i e m c ó w  (Aha!). W zywa więc wszystkich 
ludowych reprezentantów  niem: eckich, aby się 
temu sprzeciwili. Rada narodowa sprzeciwia 
się także stanowczo założenia czeskiego uni­
wersytetu na Morawach.

Król saski m Wkeanlu.
Wiedeń Dziś rano przybył tu  kroi saski, po­

witany na dworcu przez cesarza, arc. F ran c i­
szka Ferdynanda, arc. O ttona i innych człon­
ków domu cesarskiego. —  Król zamieszkał 
w burgu.

Bójka żołnierzy,
Berlin. O bójce między żołnierzami piechoty 

a marynarzami w Rrousztadzie, donoszą do 
dzienników berlińskich z Petorsburga:

Bójka powstała z nieznacznej sprzeczki. 
W  bójce wzięło udział ni mniej, ni więcej jak
12.000 ludzi. Była to formalna bitwa W yry­
wano bruk i kamieniami bombardowano się 
nawzajem w ulicy Pawlowskaja. Całe domy 
zdemolowano. Obie strony szalały tak, że u- 
śmierzyć walczących było niepodobna. Spro­
wadzono straż pożarną i zaczęto walczących 
oblewać wodą. I  ten środek nic nie pomógł, a 
nawet rozbudził jeszcze zażartość obu stron. 
Na plac boju przybył policm ajster Stojanow. 
Poraniono go, jak  również" wielu oficerów. 
Przechodnie również zostali pokaleczeni. W krót­
ce przybył w "eadmirał Ławrow z oddziałem 
wojska, które dało ślepe strzały. I  to nie po­
mogło i dopiero wiceadmirał M akarów z od­
działem wojska położył kres walce.

P o l e  w a l k i  z a s ł a n e  b y ł o  w i e l k ą  
l i c z b ą  z a b i t j c b  i r a n n y c h .

W Petersburgu obiega pogłoska, że walka 
spowodowaną była przez socyalistów, jednak 
pogłosce tej nie dają wiary. Dziennikom pe­
tersburskim  zabroniono o tem pisać.

Niepokoje dl Bałkame.
Belgrad Tareccy żołnierze przekroczyli serb­

ską granicę pod Belyin Kamieniem i zrabowaw­
szy w e la  bydła uciekli na terytoryum  tu re ­
ckie. Uprowadzili także z sobą serbskiego chło­
pa Rząd serbski poczynił przedstawienia n od­
powiednich poselstw, zw racając uwagę, że po­
wtórzenie takiego wypadku mogłoby wywołać 
wielkie niebezpieczeństwo.

Konstantynopol. W  ostatnich dniach otrzy­
mały władze woiskowe i ‘cywilne europejskich 
wilajetów poufny rozkaz, aby ochraniały życie 
i mienie obcych i występowały przeciw wykro­
czeniom w ojsk, oraz pilnie strzegli ludności 
bułgarskiej.

Medyolan W czoraj po południu w jednym 
z tutejszych teatrów  odbyło się zgrom adzeni 
ludow i na rzecz Armeńczyków i Macedończy­
ków. Przybyło wieln senatorów i posłów. Po 
dłuższej dyskusyi uchwalono rezolucyę, wyra­
żającą życzenie, aby mocarstwa wynalazły śro­
dek, celem uśm ierzenia cierpień Macedończy­
ków.

Zabór M?ndżurp przez Rosyę.
Waszyngton feesretarz stanu H a y  otrzymał 

od prezydenta Rooseuelta instrukeye w spra­
wie mandżurskiej. Urzędnicy departam entu s ta ­
nu oświadczają, że Ameryka nie weźmie udziału 
w żadnym wspólnym proteście.

Jokohama. Ostatnie żądania Rosyr w spra­
wie mandżurskiej są przedmiotem szczegóło­
wego omawiania w prasie japońsk.ej; nawet 
dzienniki, k tóre dotychczas w kwesiyi man 
dżnrskiej zajmowały umiarkowane stanowisko, 
wypowiadają zdanie, że przyszedł czas, ażeby 
mocarstwa interesowane w nietykalności Chin 
zdecydowały się na krok stanowczy.

Burzliwe wybory.
Madryt. Grnpa demonstrantów usiłowała 

przy skrutynium  wyborów do parlam entu roz­
bić urny wyborcze. K ilka osób, między niemi 
prezes komisyi wyborczej, odniosło rany P a ­
trole z agentów policyjnych i żandarmów prze­
ciągają przez miasto.

Madryt. Wybory do Kortezów (parlam entu) 
miały bardzo burzliwy przebieg. W Madrycie, 
gdzie republikanie uzyskali większość, u rzą­
dził klub republikański bankiet dla uświetnie­
nia zwycięstwa wyborczego.

W Barcelonie przyszło do starcia między 
republikanam i a katalonistam i, przyczem kilka 
osób zraniono strzałam i rewolwerow6mi, a 
grupa republikanów ODrzucila księży kam ie­
niami.

W  Salamance wypoliczkowano przewodni­
czącego komisyi wyborczej; w W alencyi dano 
14 strzałów, przyczem jedna osoba odniosła 
rany.

W  Granadzie porozbijano nrny wyborcze.

Walka z klasztorami.
Annecy- Gdy urzędnicy sądowi przybyli do 

La Rocha sur Foron celem stwierdzenia tożsa­
mości zabarykadowanycn w klasztorze Kapucy­
nów, z a a t a k o w a ł  i c h  l i c z n y  o d d z i a ł  
w ł o ś c i a n ,  przyczem lekko zostali pokalecze­
ni: prokurator i sędzia śledczy, a ciężko w 
głowę ranny został sędzia pokoju, P refekt w y ­
słał liczny oddział żandarmeryi. Ludność b a r­
dzo wzburzona.

Bastia (na Korsyce). K ilkaset mężczyzn i 
kobiet w targnęło do opuszczonego prze? więk­
szą część Dominikanów klasztoiu w miejsco­
wości Carabu i splądrowało klasztor komple­
tnie Ośmiu pozostałych zakonników odstawio­
no pod opieką żandarm eryi do Bastyi.

Nancy. W  katedrze urządzili socyaliści pod­
czas nabożeństwa h a ł a ś l i w ą  d e m o n s t r a -  
c y ę ,  wołając: „Precz z księżmi!’* Burzycieli 
spokoju wyTpario z kościoła. Przed kościołem 
odbyła się. ponowna demonstracya za ducho­
wieństwem i przeciw niemu. Aresztowano kilka­
dziesiąt osób. Do miejscowości La Roche, gdzie 
tłum przeszkadzał zamknięcia klasztoru K arfu- 
zów, wysłano batalion piechoty i szwadron ka- 
w alerjl. Kapucyni inają być dzisiaj wydaleni.

Odwet Anglików.
Londyn. Geneiał Monning, k tóry  pospieszył 

na pomoc pułkownikowi Cobbemn, otoczonemu 
przez Somalisów, pobił, jak donosi biuro Reu­
tera  z Adenn, na głowę nieprzyjaciół, feomaiisi 
stracili 2000 ludzi.

OdDowiedzialny redaktor i wvdawca:

M ichał K onopiński,

N A D E S Ł A N A .
(A rtykuły w tym dziale nie pochoozą od 

R edakcji).

MMio - ttyeieirczna mik
D r a  A .  T a r n a w s k i e g o

K osow ie
(za Kołomyją, s ta c ja  kole. Zabłotów).

otwai 12 od 1 maja do końca października

Berta Seidier 
Hugo Reichenbaum

zareczem
Krakuw.

1124 1

M. Ostrawa.
Pen3ion de Fa milie

Kraków, ulica Straszewskiego, L. 27,
parter i 1 p iętro , naprzeciw nowego uniwersy­

tetu, poleca
pokoje z utrzymaniem lub bez.

Pokuje od 1 do 4 złr. na dobę. Przy umow e 
miesięcznej znaczny opnst. — Nr teletonn 506. 
1106 2 3 M a r i ja  S tu d z irk s /sa .

Kursa telegraficzne
WleaeA, 27 kw ietnia. Zamknięcie g  wdy o g. 3'30 
Ak jye austriackiego Zak/ad « odyiowi {o 6?a 50 

Akoye TęgierBkietfo caniadn kredytowego ”3 1 —. Akcye 
anglonankn 275 25. Akoye Unicnbansa 6 2 6 —. AKoye 
L&nderbanka 415-—. Akcye 3ankvereinu 48( oO. Akoye 
Rodenoredlt 961 —. Akoy. Galicyjskiego b an i a nipote- 
oinego —’— Akoye kolei pańmwru y0L 684-— . Akoye 
kolei ; poradnio we ’1 4576. A k t/e  N. Tramwaye lit. A. 
— . Akcye N. Trmmwayr lit. E. — . Akoye ko­
lei E l je th a l 438-50 Ak :yt kolei P ó łnoone j Ak
oye kolei Cierniowio ikiej — . Akoye Alpiny 391-— 
Akoye Rima Mnranyi 483 Akoye Prayskiego Towa 
rsystw i żelainego 16 73, Akoye fao ry t. oroni —■— 
Akoye tnreokie tytoniowe 338-—. Obligaoye węgierskie 
lndemniiaoyjne 99 35 R unu majowa 10070. Austryaoks 
renta koro-owa 10110. Węgierske renta koronowa 99 66 
66 1 Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98-40. 
4,/» LiBty Banka krajowego 99 —. i*/*0/* Listy Banku
krajowego 10270 4°/, Listy Banka hip.iteornego 68 40. 
4 Listy Banka hipoteeiuego IOL'60. 5'-,, u isty Ban 
ku hipotecznego 112-—. 4°/. Galicyjski obligacyo pro- 
p na ij ine 99'95, 44/0 Galicyjska pożyozka krajowa z ro- 
kn 1893 99‘85. 4"/, Pożyozka miasta Lwowa 9f'85. 
Loi f tu r  uki 119’ | . Marki H 6 94 Rabie 252 25. 

Usposobienie z powodu braku podniety bardzo ciche 
Cukier 2270 ^spokojny), ap iry tn i 3960 (słaby), — 

natta niezmieniona.

Związek Krawców
  .. . N  A  S E Z O N  W  I  O  S  E  N  N  y  I  L E T N I

Ul. Floryańsia l Kniow poleca jak najgoręcej dwa jedyne w Gralicyi magazyny gotowych ubrań wyrobionych w kraju! Całe garnitury 
PI. HaliCKi 1 Lwów filia, marynar. od 7 złr., ulstry od 16 złr., zarzutki od 14 złr., bluzki stud. od 5 złr., spodnie od 3'50 złr. Na zamó­

wienie- całe garnitury mmyaar. od 16 dr. Wielki wybór materyałów kra^ i angiel- świeżo sprowadzonych.Y YYYYYW YYYYYYYY
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Kandydat notaryalny
z prak tj ką sądową — zmieni posadę. 1121 1 3 

Adres K r z a n o w s k i ,  * ta u y m n o .

Szparagi ogrodowe najprzedniej­
sze—w ysyłam w każ Jej 

ilości po 60 ct. za kilo. 1122 l 10
Stałym odbiorcom raniej.

O l e a r c z y k  w Ż ó ł k w i .

)

A nrnnnm  * J łu I  l e t n i ą  p raktyką -W kraju
* * y * U l l l  I I I  i ta  granicą, znakomity hodo 
wca inw entarza żywego, obeznany z upraw ą 
roślin okopowych i kulturam i lasowemi, który 
potrafi prowadzić każdy obsz»r według najno­
wszych wymagań, poszukuje obowiązku rządcy 
lub leśnika. K ilkoletnie świadectwa pod ręką. 
Zam iast wynagrodzenia za adm inistrację  wię­
kszego aompleksu lasowego wziąłby mniejszy 
'o iw ark w dzierżawę, na wypadek za dopłatą. 
Zgłoszei ia l .  K. N. p. reat. Kraków. 1110 1 2

r ; Ognie sztnocne
• z pierwszej ręki, • —̂

własnaj fabrykacyi: salonowe — kieszonkowe 
(nowość!) — ogrodowe wielkich rozmiarów — 
proazak czerwony i zielony Jo oświetlenia żyw. 
obrazów — pochodnie stearynow e, żywiczne, 
magnezyowe r Nerona“ — ognie bengalski* — 
Confetti Serpentyna — balony bibułkowe — 
lampiony kolorowe i t. p. — C6ny niskie. — 
Odprzedającym duży rabat. — Cenniki odwro­
tn ie  i darmo. — N* żądanie dostarcz<.m wy­
robów obcokrajowysh po ceaach fabr. — Upra­
szam o wczesne zamówienia. 1085 1 11

M i c h a ł  F .  M ą d r x y k o i v s k i , 
LA B  O R A T O R  ST M F Y R O T E C H N 1 C Z N E  

w Krakowie, ul. Łobzowska 43.

T l r 7 7 1 ' y l  religii kato lick ie j, wie- 
U u a i U a d  ku la t 14, z ukończoną 
trzecią lub drugą klasą gimnazyalną 
lub re ln ą , albo szkołą wydziałową — 
obyczajów wzorowych — p o s z u k u j e  
do praktyki 1H5 1 3

Jerzy Weiss, 
dawniej Gtto FoeiSler I Syn,  handel 
bławatny i bielizny w Nowym Sącza.

R i l K I
w  każde] ilości —  k upu je  1123 i 3 

O tton  F a ro h en , 
Wrocław, I., Tascnenstrasse 22.

Masło deserowe,
c o d z ie ń  św ieże, wysyła netto 9 funtów za 
koron 9 50, opłatnie za zaliczką — ręcząc za 
najlepszą obsługę, 1127

A n to n i  D r o b n a r .  B i - o s k o .

Jan Ihiiatowlcz
poleca meza wodne i wypróbowane
środki do wytępienia owadów 

B domowycn
m ianow icie:

F e u D in
ao wyniszczenia món z zarodkami w bu 
kniuch, futracn i meblacn. Flakon 120 h.

Ziółka mity molowe
do przechowania fntdr. Pudełko 80 h.

f*apier antymolowy
ochrania od móli fntra, suknie, portyery, 

firanki i meble. Sztuka 8 h.

Grylon
w ytraw a szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, karainki, pru- 

saki i t. p. Flakon 80 h
^ l i k o t o n

niezawodny środek do wytępienia plu­
skiew. Flakon 1 kor.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. owadów, 
paczka 10 i 20 h. FUkon 40 i 60 h

Papier na muchy
Sztuka 6 h.

W  Krakowie. Sukiennice L. 20. 
W Przemyślu: ulica F ranciszkań­

ska L. 24.
W e Lwowie: Przy niicy Sykstn- 
skiej L. 26. przy pl. Maryackim 

L. 11 1115 i o

L. 950. 1126

Obwieszczenie.
W ydział pow iat, w  B iały o tw iera 

„powiatowe Biuro pośrednictwa 
pracy" z siedzibą w  B iały . w  m yśl 
s ta tu tu  zatw ierdzonego przez c. k. 
N am iestnictw o re sk ry p tem  z dnia 
11 lu tego  19 0 3  t .  L . 1 5 8 .6 6 3

Celem B iu ra  jes t pomoc w  w y­
szuk iw an iu  zarobków  i robotników , 
sług  i służby, i pośredniczenie m ię­
dzy pracodaw cam i a robotnikam i i 
sługam i.

B iuro  udziela rów nież robotnikom  
przez B iuro  do roboty za g ran icę  
k ra ju  w ysłanym  pomocy i obrony 
z w yjątk iem  w  w ypadkach  s ire jk u .

R obotnicy i poszukujący p racy  
k o rzystać  m ogą bfczpłatme z pośre­
dn ic tw a B iu ra , od pracodaw ców  zaś 
pobierane będą opłaty .

Z pośrednictw a B iu ra  k o rzystać  
m ogą szukający  p racy , zam ieszkali 
w powiecie b ialskim  i w pow iatach 
k ra jow ych  z pow iatem  bialski n  g ra ­
n iczących , pracodaw cy zaś w szyscy 
bez różn icy  czy w  państw ie czy za 
g ran icą  państw a zam ieszkali

Z Wydziału Bady powiatowej 
Biała, dnia 8 kwietnia L903 r.

Prezes: D r Si. Łazarski.

w  najśw ieższych p arysk ich  wzorach 
jjĘT po cenach b e z  k  o n  k  u  r  e n c y  i.

N adto poleca w  w ielkim  w yborze

ierwszy fabryczny skład

8 L r f . f i o l e l i  PASKI najmodniejsze. AnK£ ^ yJ J I£ ^ ? 7z

W o a lk :, R ę k a w ic z k i, P oń czo ch y , 
B oa  gazo w e , K o łn ie rze , P a ra so le , 

Ł a sk i, K a lo sze . B70 10 11

l

Mządca
kaw aler, w  średnim  w iek u , p o trze­
bny jest do gospodarstw a rolnego 
p rzy  K rakow ie. Zgłoszenia pisem ne 
przyjmą Z a rz ą d  g o sp o d a rc z y  

w  L iszk a ch . 1052 6 o

3 1 .  3 l ) _ s m e t z
O P T Y K  i M E C H A N I K ,

Kruków , ul. Szewska L. 2,
przyjmuje wszelkie n a p r a w y  
okularów, cwikierow, lornetek 
i t. p. U r  z ą d z a i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 32 o

C e n y  n a j n i ż n z e .

Zakład komisowy
rzeczy używ an . now ych i an ty k ó w  

ma do sprzedania:
G arnitury m a k , Głowę jelenia, Ołtarz 
pokoj., K asetki inkrust., Oorazy stare, 
Zegary z brązu, Pulpit z brązu, Wazy 
duże chińskie, Ramy inkrnstow. kością 
(antyk). W azy z b rązu , Stoliki mach. 
z brązu i inne, Łóżka mach., Broń starą, 
Pająk z brązu, Szafy, Dywany. Biurka, 
Otomany. Serw antkę, S ekre tark i, Ko­
mody oraz wszelką Garderobę i inne 
przeróżne rzeczy. 831 10 o

Leopoldyiia Machowska, 
w Krakowie, ui. Szewska L. 5, I. piętro

Jaką własność posiada?

Eil-CaaS.I
Nil - Cani jest bez porównanania 

n a j l e p s z y m preparatem  przeciw si­
wiejącym włosom.

Nil-Cani przywraca siwym wło­
som naturalną barwę. 881 8 o

Sposób nzycia Nil-Cani prosty
G łów ny sk ład : K. Ryźmanowski, 

fryzyer, Kraków, ul. Szewska 2.

ZNACZNE
zniżenie cen!

PRALNIA
PAR N IA

1! KRAKOWIE 
u l .-G R O D Z K A  9 - 1 1 ,

ma. zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż z n i ż y ł a  

c e n y :

od k o szu li....................... 9 ct.r półkoszulka . . . 5 „
„ kołnierza . . . . 1% „
„ pary mankietów . 3 „
„ firanek białych . 40  „„ „ kremów. . £0 ,,

bielizna po wypraniu wygląda 
sos zupełnie jak nowa! 5 8
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S KAPELUSZE DAMSKIE
poleca w wielkim wyborze

M a g a z y n  c B .

St. Zamoyskiej
w KRAKOWIE, Sulriennice Nr. 19.

  M o d n e  W e i o n ł r l ,   ■ ~
P i ó r a  i  K  w  l a t y .  996 3 3

*
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W Domu polskim w Ostrawie morawskiej
 jest do wydzierżawienia od 1go lipca b. r.

?,5. ? au racyt
wraz z wszelkiemi uprawnieniem i konsensowemi, z obszernemi i pięknemi 
ubikacyami na parterze i w suterenach —  z dużą sa lą  te a tra ln ą  —

ogrodem i kręgielnią. nos 2 3
Zgłoszenia do końca m aja  b. r. przyjmuje i wyjaśnień udziela 

D yrekoya Bomu polskiego w Ostrawie m oraw skiej.

Ciągnieuie 1 maja!
Sprzedajemy:

Los Bazylika, Los serbski państw. 10-frankowy, 
Los Jó-sziv iDobrego serca), Los włoski czerw, 
krzyza, udział w grze — na 32 raty miesięcz. 
po kor. 2'25, lab 28 rat miesięcz. p< kor. 2'50, 

gotówką za 60 kor. 1047 3 4 
Rocznie II ciągnień , giówne wygrane 30.000 

koron, 20.000 koron, 100.000 frk. itd. itd. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry. Pierwsza 

ra ta  przekazem Listy ciągnień za darmo. 
K a n to r  w y m ia n y  

F n l e d l a n d e n  &  S p i t z e n  
w Wiedniu, I.. Schottenrlng Nr. I.

SzkółL leśno-ogrodowe

st. kolei Czarna,
polecają na  wiosnę i jesień w szystk ie  odm iany d . L » z e w ,  
k i - z e w ó w  do k u ltu r  leśnych, w ysadzania alei, zak ładan ia  
parków ,?  r ó ż e  i k r z e w y  o z d o b n e  na solitery , 
d r z t  w k a  o  w o c o w e  w szystk ich  odm ian i ga tunków  
oraz w szelkie n a s i o n a  l e ś n e  po cenach bardzo niskich.

l l n i i t r o i r a i i y  c e n n i k  o p ła t  n i e  i o d tr r o tn  ie . 788 8 15

( j / \ J  \ 7 v 7  © O  G  w  v / v /  v  n t O ń /  \ /  w  s /  \ 7 w n 7  O  J- O  %J)

1 M aison .ISebe
POLECA NOWO OTWORZONY

w K RA K O W IE, 9  
ul. G rodzka I. ts,

1100 2 10

O  
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|  Magazyn KONFSKCYl dziecięcej. <!>
A  r  . /-n / N r> /-n /-n z*. s  CZf\ ̂  z s  /N zn  /N /*> —.  r~n / n  . 1
w  w  5 7 v 7 v / \ r  \ /  y K ź  \ /  v /  O  V  v

Dra FRYDERYKA LENGIELA 
B a l s a m  b r z o z o  w y

Jnż  san- sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawione korę, znany jes t od niepam iętnych czasów, jako naj 
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisn wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jaku balsam, 
w takim  razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce Bkóry 
tym balsamem, to już n a z a ju tr z  i  a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  u le -  
z a a e z n e  łu p ie ż e  z e  s k ó r y , k tó ra  s t a j e  s i ę  \ r z e z to  l ś n ią ­
c o  b ia łą  i d e lik a tn ą .

Balsam ten  wygładza na tw arzy zmarszczki i blizny pow 
stałe z ospy i nadaje tw a rzy  młodocianą barwę, a cerze białuść, 
ie lik a tso ść  i świeżość; usuwa w najkiótszym  czasie piegi, plamy 

wątroblane, blizny, ezerwoność nosa, stłuazczen ie  i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z ep itea  ażyoia 1 złr. 5G ct D ra  L e n g le la  m y d ło  b e n z o e s o w e , nałagodniej- 
Bze 1 naj*dp*w ied*i*jszo m rdł* dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

D* sakycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie n Z. Rnckera; 
w Krakowie m Wifctora Kedyfca; w Czerr,.owcach n Gelichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiodt Jt Fo"'in , Jroguerya: w Tarnopolu a M arcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J . Niesołowstiego; w Bie.sku u Altr. B lum entbala i w drogueryi A. Haas.

^ T f a r d t o  w idka iloif 
■ . ^ y ^ t p n y l o .  twoje zdrowa

^  i takowe u trzym uje  przez u iyw an ie

rlG uLEK  PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D‘* CAUWił
1 r>T«Cllf ó  o d  d ł" łsz e g u  -szasu, ekono-

Ś ro d ek  ,o p u  7  Cziszca&c k re w , d a je  się
miczny, łatwy do “J. J  t bach chr0.
^ s t u s c  w ać p ^  t e ^ s z y ^ ń a  ^  j

, ńczuych j oko to ; oka^ u u kobiet,
\  k a ta ry , d reszcze , z a tk a n ia , p  m  w 1
Ł c m irio ły  o s łab ien ie  nerwów, b -a l apetytu, w ^ 

w sn ik lch  zapal ach  n d łc ś c m c h , a n w ł e m
1 , wienin i powclnem fmAcyo n e w a n i-Ą łc ^ M

PI 3 tjłki a  A »*. "to
'  m  ńdzsnyw- WK* WŻWWH .

to YŻA TnCT • ATrę/tHwrg Bakt Dem* 1A7 4 17 0

Najkrótsza, najiioy.uómeisza i najtariziGj zajninjaca przeiira^a

z kontynentu do Anglii
przez Ostendę-Doyor.

T rzy  odjazdy n a  dzień. — P rzejazd  w  3 godzinach.
P o d r ó ż  t r w a 1058 3 20

V riedeń-Łondyn
- t y l i c o  2 9 ,  3 1 ,  w z g l ę d n i e  3 3  g o d z i n y .
Odjazd z W iednia (z dworca kolei zachodniej) o 83 5  przed poł., 1045 przed poł., 
8 20 wieczorem. Natychmiastowe połączenie w Ostendzie z w ykw intną usługą okrętową. 
Wyjaśnienia I bilety w Międzynarodowych biurach p-dróży: ichenker & Co., Wiedeń I., 
Scnottenring 3 I L, Kohlmarkt I. Thos C ok & Son, I., Stefanspiat; , w innych biurach podróży 
oraz w agenuvach Towarzystwa waoonów sypialnych na dworcu kolei zachodniej w Wiedniu.

LEŚNICZY-RACHMISTRZ
z egzaminami rządowemi z obydwóch gałęzi, 
szkołą i 10 - le tn ią  praktyką lasow ą, z chlu- 
bnemi rekom endacyam i, który pełnił ostatnio 
fnntcye kasyera i buchaltera, obeznany z pro­
wadzeniem obszaru dworskiego i gospodarstwa 
rybnego, pragnąc poświęcić się raonunkowości, 
poszukuje posady kontrolora lasowego, rachm i­
strza, kasyera przy zarządzie lub dyrekcyi dóbr. 
Może złożyć kaucyę. Żonaty, bezdzietny. Zgło­
szenia: 500 L. P. poste resi. Rzeszów. 1094 2 2

2 powozy używane,
półkryte. jeden prawie jak  nowy, ba.dzo lekki, 
na jednego konia, oraz s i o d ł a  i d izo rj -  ma 
do sprzedania P io tr  P arafin  sk i w  K i k o ­

w ie , u l. Dług.* Nr 6. 1075 3 4

Magister farmacyi,
z kapitałem, poszukuje dzierżawy 
większej apteki. Adres: K. K. 227 
poste restan te  Kraków, za okazan.em 

kw itu it.seratowego. moo 4 6

Koron 200.009
względnie kor. 100.000 wygrać można pro­
mesą na los węgierski premiowy Ciągnienie 
15go maja. Cena całej promesy kor. 12 50, 
połówki koron 7 50 — razem ze stemplem 

i przesyłką. 1062 2 4 
Przed zakupnem losów za gotówkę lub na 
spłaty upraszamy zażądać naszego polskiego 

. .P o r a d n ik a  fln n n so w eg o * * , 
który rozsyłamy każdemu bezpłatnie. 

ł)Oto BAMKOWY
R O H A T Y N  i U L A K ,

Lwów, ul. Sykstuska Nr. 8.

W  o g r o d z i i o
naprzeciw cmentarza krakowskiego, poleca się 
NAiSIOSUWNIEJSZŁ DRZEWKA DO OBSADZANIA 
GROBÓW, Rozę płaczące, Jesiony, Wierzby, Głogi, 

Thuje I t. d.
hhhhh KWIATY ZIMO-TRWAŁL I LETNIE — __
jak również podług życzenia Szan. Publiczności 

obsadza się groby drzewkami i kwiatami.
Ceny m ożliw ie p rzystępne.

919 9 10 E .  U k l a ń s k i  ‘
Zarząd ogrodów w Olszy u. p. Kraków.

.  * \  b l a a ,

S N Ni JODZIE 11U.11 nUZJdEKHTM
nrw-TOai Aprobowana przez n „ n  

Akademią medyczną 
iw  Paryżu, adaptowane 
•przez Formularz offl- 
cialny francuzid, sank- 

UIŚ clonowaue przez radą 1855 
Medyczną w Petersburgu

A
P4BII ^mi

2  Posiadające równocześnie w lasn-Jcijodu JT  
9  i ie !«*», pigułki te -autku ją wyią -.aie, we ®  
^  wszystkich roazajach chorób, k tó i . wywo- O  
A  luje carodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 9

• nie kanałów, hw::0‘ J, etc.) słabości, prze- Q  
;iw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 7  

•  bezskutecznem; w  Chlorozie (blada;zce), J  
^  w L eu co rrh ó e  (białych upławach), w im a -  9  
A  n o rrh ó e  Izatrzymanie zupełne lub częścio- ^
•  we regularności}, w  Suchotach, w  Syfilis 

O .ganicznej etc. Ostatecinie podają one 
®  lekarzom środek terapeuty czny, naiz-my 9  
A  czaj silny, dc podżywiania organizmu id o  ^

•  wzmacniania kons+ytu yi limfatycznych, a  
slaht i lu t  osłabionych. J

9  R B . — Jod nieczystego lub zepsutego W  
£  żelaza, jest lekarstwem niepewnym, roz- 9  
A  drzaźniającem. Jako dowód czystości i £

•  autentyczność' prawdziwych P i g u ł e k ^  
Blanc arda, żądać należy, naszą pieczęć na 2  

M  web.zo 1 podpis nasz n i- /
9  niniejszy położony n spo- ^
^  du zieluuej etykiety.

9  Aptekarz w . 'arytu, kdb bonapi - t e ,  10 _
9  WYSTRZEGAĆ StĘ P.CŁSZttRSTW, 9
k - W # . . '  .  H O

2 17 *

Kasyerka
potrzebna do półdniowej czynności. 
Wiadomości udzieli p. H. Niemetz 
w Krakowie przy ul. Szewskiej 

pod Nr. 2. 1078 4 6
poooooooooooooe

S p o i * y
sły.me w świecie

KLATOWSKIE ispiałe 
i iltefit fif OŻjZItł

odznaczone najwyższemi nagrouami <
w Pradze, W iedniu, Lyonie, Antwerpii, 
Am sterdam ie, H am burgu, Frankfurcie 

n. M. itd.
wybór ś l i t e ........................10 sztuk 30 kor.
Gatunki okazowe do wy 

stawy i reklamy . . 10 „ 15 „
Gwoździki olbrzymie . . 10 „ 10 ,
Gwoździki wspaniałe . . 10 „ 5 „
Gwoździki ogrodowe 10 „ ' 2 „

Przy odbiurze 50 sztuk opust 10%, 
przy odbiorze 100 sztuk opust 20%. Ilu ­
strowane cenniki za darmo i opłatnie.

F r .  S p o r a
wywóz gwoździków 984 6 0

K Ia tovy  (K ia tta u )  Czechy, 
•ooooooooooooot

Wyborny MIÓD z własnej pasieki, 5
klgr. 6 kor. 60 b franco Odbiorc; zadowoleni. 
K IRZENIEW ICZ, em. naucz.. ] WARCZANY. 
Bardzo interesujące broszurki Dra C i e s i e l ­
s k i e g o :  „O miodzie leczniczym" rozsyła za 

darmo!!! Żądajcie!!! 1051 4 10

£oron 167.000!!
w c z e r e c h  c i ą g u i e a l a c l i  jnż dnia

« J T  T, 14 i 15 maja 1903 
Los ziem. udział w grze I. em. z188C 
W łoski lou czerwon. krzyża, 
Lob serbski państw, (tabauz.), 
Los Jó-sziv (dobrego serca).

13 ciągnień w roku.
Wszystkie cztery losy no- trzydzieści rat 

miesięcznych po 4 kor. 65 hal. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 

zapłaceniu pierwszej raty . Listy ciągnień 
„Neuez W ienei M ercur“ Zu darmo.

K & ntor w y z a la n y  
Otto bpitz, Wiedeń, 

1065 1., S c h o t t e n r l n g  Nr. 26. 4 5

Największy Zakład pogrzebowy

Wolnego
Jedyny y Krakowie,

posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa
Główny dkład przy u l .  ś i r .  T o i u a a t a  1 4 , taż  przy placu Szczepańskim, teleion 

Ni. 331. — Filia przy ul. Kopernika 1. 6.
Zakład niządzi pogrzeby od najskromniejszych do najw spanialszych ze z u a rą  ścisłą 

punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy.
ZaKiad podejmuje się przewozu I sprowadzania zwiok ze wszystkicn krajów Europy. 

Ceny możliwie najniższe, na  żądanie sp łata  ratam i miesięcznie. 102 39 0

Na kawałeczek cukru bierze się 40 do 50 kropli 137 4 0

Balsamu A. 1 hierrego,
ażeby zapobiedz zboczeniom w traw ien iu , usunąć osłabienie i spowodo­
wać łagodne przeczyszczenie. Praw dziw y tylko r- zielm ym  znakien 
ochronnym zakonnica i kapslą zam ykającą, na której są wyciśnięte!

słowa: Jedynie prawdziwy 
Pocz-ą opłatnie 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 korony. — Apteka pod 
„Aniołem Stróże" “ A . T H IE R R 7  iO  w P B £ O E .A D A  pod Kohitscn- 
Sauerhrunn. — Unikać naśladowau i uważa'5 na zielony znak ochronny 
zakonnica. zarejestrowany we wszystkich cywilizowanych państwach. 

Gł wny 8ktao na Galicyę u Zygmunta Ruckera we Lwowie

dlast owarzyszeń zarobkowych i gospodarczyc h
W 5 L W 0 9 P S

— przy uliey Tpzeciego Maja Np. 7, ~

załatwia następujące interesy
2) eskontuje i reeskontujT weksle stowarzyszeń zarobkowych i gospo­

darczych , a w miarę zapasów gotówki także przedsiębiorstw i osób 
prywatnych,

2) udziela pożyczek na zastaw papierów wartościowych, w warunkach 
obowiązujących w Banku Austryacko-Węgierskim;

3) przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych lokacye w ra ­
chunku bieżącym  za oprocentowaniem po cztery ( 4 )  %  0(* s ta  
i wypłatą do 2 0 0 0  K . bez wypowiedzenia —  lokacye wypowiedzialne 
w 9 0  dniach oprocentowuje po cztery i pół ( 4 y 2) °/0 o<I staj

4 )  zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju afekta wartość owe, 
monety, dew. _sy i zagraniczne przekazy pieniężne na rachunek 
własny lub komisowo;

5 )  pośredniczy i bierze udział w zakładaniu p r z e d s ię b io r s tw  przemysło­
wych i handlowych, tworzonych przez spółki zarobkowe i gospodarcze.

Godziny urzędowe oa 9 do t%, w południe. 3 4 2 1 3  o

Z l Tukami Literackiej ^przedtem pod firmą Nowa brukami* Jagiellońska) w Krakowie, uL Jagiellońaka 10. Rządca Brukami L. K. Górski.


